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' f c e g l ą d  p o l i t y c z n y .
5ti5rav t ai'e t e  n a  ja w  w yjdą  nowe a wielce 
łjeh - ^ s t y c z n e  szczegóły w arunków , na  k tó-  
J®, z«war(y sojusz aus tro -n iem iecko -w ło -

es^  domysły, n a  k tó re  co do tych  szeze- 
Mzie dzienn ik i ,  Skażą się t ra fae m i ,  to

Wy ^ . °  ^ o ju sz  śc is łośe ią  sw oją n a d e r  wyjątko-rr., oujujz sc issoscią sw oją n a u e r  w y j ą u i u -  
.lftdeński k o resp o n d e n t  T im esu  te leg ra fu je  

.Pismu “ '" ‘ ' ‘ ' " '

• » » «  a.

#

„Dowiedzia łem e;ę ze ź ródła  ns j -  
że 'potrójny sojusz zawar to n a  

tyljj“ ® * % , a Crispi  jeździ ł  do F r i e d r i e h s r u h e  
*2e? 7 ® porozumien ia  się os t a tecznego co do 

Głów ny m celem sojuszu j e s t  obrona 
Ho(!at l , ’rVfa) ; wszelako jeśl i  jakiekolwiek j edno 
| f, rsfw°. albo ki lka ich razem  zerwą pokój na  
*4 g ku l^ iek  punkcie  europsjŁtriego l ądu lub 
lij ' ' lt)dziemnom morzu,  na t enc zas  sojusznicy 
tf, *P'4 zaczepnie (o fensywnie )  i rozpoczną 
dli# ° L n I  a k c j ę tak n a  morzu,  j ak  i na  lą-
C!utis ‘■^rwszy  p a r a g r s f  umowy okreś la  dokła-  
t5u ti^o ma  być uw aż ana  za casus belli, j ak ie
e,Hi , a® maj ?  być przedsięw zię te  dyp lom aty -

>L*żi

{(  * o ę a ą  u z i t i m y  w e u i u g  w s p o m e g u
„ ć m io n e g o  p l a n u ;  t r zaci  s k r u p u l a t n ie  stc. 

■dla lądowej  i morskie j ,  jaką każde zwią

Ptjy ^ r°k: i ja k ie  te rm in a  są  dozwolone dla 
• ?° iow ania  całaj zbro jne j  siły do czynnej 

d rug i orzeka, iż wszyatki# trzy 
b ę d ą  dzia ła ły  w e d łu g  wspólnego,

t J lUhłrtw.
łf! o

dla os iągn ięc ia  ca łkow itego  rezu lta tu ,  
Hórego zdobycia za rw ano  pokój, żadne 

m ocars tw  nie m a  praw a w cześn ie j od 
wycofać się z wojny i za-

Po z w jc ię z tw ie  g a b in e tu  Rouyiera w s p r a 
wi# konw ers j i  r e n ty  z cz tero  i pół p rocentow e; 
n a  trzy p rocentow ą, pon iós ł  o n —  ja k e śm y  p rz e 
w idyw ali —  k lęskę  w spraw ie  „o rderow ej .“ B ę 
dzie w y sadzona  s ta ła  p a r la m e n ta r n a  a n k ie ta  —  
rodzaj komisji ś le d cz e j—  i to n ie ty lk o d la  tej jednej  
sp raw y  „o rderow ej" ,  n ie ty lko  d 'a  w szys tkm h in 
nych  sp raw ek  W ilso n a  i tuw arzyszy  z czasów 
os ta tn ich ,  a le d la  w y św ie t len ia  w szystk iego , co 
się działo za k u l is am i r e p u n lik ań sk ie m i od la t  
dziasięciu. Będzie to w alne  p ra n ie  b ie lizny  w oczach 
eałej E u ropy .  W  k łę b ac h  duszącej pary ,  w s w ą 
dzie skandalów  i in tryg ,  k tó re  ja k  kośc io trupy  
w ys tąp ią  z b u tw ie jąe y eh  grobów, w nicość  ro z 
p łyn ie  się n ie je d n a  re p u b l ik a ń sk a  postać, Oato- 
uoni p a ry z k im  zab io rą  ich  k u t ru n y  ze d rą  z ich 
ram ion  bia ło  togi,  a le czy n a  tem  F r a n c j a  w yj
dzie doferze, czy zdrowo to będzie  d la  sam ej r e 
p u b l ik i?  —  b a rdzo  w ątp im y.

Ale p rz y p a trz m y  się k lęsce  g a b in e tu  Rou-
viera.

N a  sobo tn iem  pos iedzsn iu  p a r la m e n tu  ro z 
praw ę zaczą ł  b o n a p a r ty s ta  B a u d ry  D ’Asson in 
te rpe lac ją  n ieobecnego  m in i s t r a  sprawiedliwości,  
czy przeciw  W ilsonow i n ie wdrożono  jeszcze 
ś le d z tw a  sądowego. W śró d  ro snącego  w Izb ie  
n iepokoju, in te r p e la n t  tak  m ów ił dalej : „Izbie
należało  p rzed łożyć ni# żądan ie ,  aby w y b ra n ą  
zos ta ła  o sobna  w tej sp raw ie  ank ie ta ,  lecz w p ro s t

ft}0ljD m ocars tw o  m u s i  w ystaw ie  ; czw arty  j w ezw an ie  do w y k onan ia  ś ledz tw a przeciw ko W il

, : r?®ch
s°juszników

sonowi. U s ta w y  n»er,e za nadużyci#  pieczęci m 
rzędow ych  i st.emplów nazn ac za ją  k a rę  w ię 
z ien n ą  od 6 m iesięcy do 8 la t .  N ie zadow aln ia -  
ąc się  tedy  t.*m, co do tąd  w oprawie depu tow a-

gf»fC Pokoju z nieprzyjac ie lem  ; w reszc ie  pa ra -1 -n eg o  W ilsona  uczyniono , ż ą d am  now ych  wyja-
I Tl ł SI 4 w *1 IV 1 - 1 ' 1 * 1 J i   i . d T ł a m ł a « m . A n. I i 1t 1* n  A  i a — n _________kią,ty dok ładn ie  ekreś i a  j akie t e ry t o r j f l ne  

» y  ^  muszą  być os iągnię te  przez sojuszników 
wojną,  zan im oni będą  miel i  prawo  

° ^ no,Tfć wspó lne zawieszenie broni.
W  C y n ik a  za tem , i e  skoro te n  t r a k t a t  za 
[it °, ** wiosnę, to k s iążę  F e rd y n a n d  K obursk i  
z*. J®ł da iBułgarji co na jm n ie j  za m iłczącem  
{tom0, so juszn ików  i ze
Ho* a k s - B ism ark a  by ła  g rą  przez nich akce- 
dou*nil- Dalej wynika, że w trak tac ie  określono 
hc, dlłi9 ja k  ma być po zwycięzkiej wojnie na 
h 0j°  podzie lona k a r ta  E u -o p y ,  aby po owej 
U Q,b mógł t rw a ć  długi p o ló j .  Oczywiście, ka- 
ł t ‘ s° iuszn ik  e t rz y m a  kaw ał ziemi. Być może, 
, V * Ł rzężono przytem  ja k aś  rektyfikację g ran ic  
b j ^ J c h ,  np .  aus tro-w łosk ich ,  ale g łów na  zdo- 
z jf Wzięta będzi® na n iep rzy jac ie lu .  I  wreszc ie  
Ijtą aUatu w yn ika ,  że t i  ązknwe arm je i floty 

pod w spó iną  g łó w n ą  kom endą,  
ł j . ,  .  W i 38ś-- t » k ,  to i podczas pokoju po- 
4 i , j w ,  ^ 7 e Przyzwycsp.jon* do w spólnego  
tAr! i ’° -10*, .sscs,>góln ie  w sżn e  w opera-  

m orskicn  gdzie  ogrom nie  Z h  zależy od 
^ meuifc ohcerow do n e m y c h  sygnałów , da- 
1 ojLCh .^^ S tf iew L -am i z ad m ira lsk ieg o  okrętu .

■ ' na  rT3er doniesienia T m e su  
^ s t r i * 0^  l01' °  1 ^ d r y t u  oficjalnie, że o s ta d ry  

^  1 , n !e ia ’ack», s tac jonu jące  chwilowo
ł *#tun*( -'4 0ll' ^ maJJ  rosk»z odpłyn ięc ia  na  Śród- 

k a r ta g iń sk h n  b rzegom . J e d n o -  
m uncJuner AUg. Z tg . doniosła ,  żo nie- 
n a  S ró d z i tm n e m  m orzu  odbędą  Bią na 

śka ie  w s p 6 ] n e  m m e w ra .  flot

panów

» ? *

się

au s tr jac -
T ak  tedy  w je d n y m  punkc ie  

in fo rm ac je  T im e s u ; wolno tedy
' ^ ( ‘ -mieckicj 

'•m ać, io  i m n e  są praw dziwo.
tai A jeżeli je  w całości za p raw dziw e przyj-
O  _t° z r o z u m ia ł e m 's ię  s tan ie  zupe łne  spa-

16a j *  de Rosji. Dziś d o n o sz ą ,  że ca r  między 
zs hm. n iezaw odn ie  p rzybędzie  do B erl ina  i 

lri w tem mieście d w a  dni, a j e s t  w it le*' Ł“* “
tiN. ,d°P°dobnem , że n* ten  te rm in  i pan G iers  

L u  c

- Dferow

n a d  Spro#. 
do stolicy.

pan
N a tenczas  i ks. B ism a rk  
H ra b ia  H e r b e r t  B ism a rk  

ł I ł o w a ł  w sobotę z cesarzem , k tó ry  ju ż  się 
Skey P°duoai. Kuiifercucja  ta  —  w ed łu g  infor- 

1 Post —  odby ła  się n a  t e m a t  o przybyciu  
c ą , J u ż  zapow iedz ianym  b e r l iń sk iem u  rządowi 
Hą Jn‘Bie ale t r z y m a n e m  w ta jem nicy  ze wzglę- 

a bezp ieczeństw o  podróży.

śnien . P on iew aż  zaś, ,jak w łaśn ie  sp o s t rz eg a m , na  
łavrie m in is tró w  b raku je  tego, k tó ry  dzierży tekę 
spraw ied liw ośc i ,  więc zw racam  się z m ojem  za 
p y tan iem  do m in i s t r a  p re z y d e n ta  “

N a  to R o u v i s r : „P roszę  mi p rzed łożyć  i n 
te rpe lac ję  n a  p iśm ie ."

B. d ’A sson  : I  owszem I (P oda je  mu pap ie r ,  
ca ła  russofiU ka VV Iz b ie  budzi się wesołość).

P re z y d e n t  F l o ą u e t : Ozy żąda kto z 
g łosu  ?

N ik t  się nie odzywa. P o n iew aż  zaś pono
w ne zap y tan ie  tej sam ej t reśc i  n ie odnioeło tak 
że żadnego  łk u tk u ,  więe F lo ą u e t  og łaeza g en s -  

| r a ln ą  d eb a tę  zam kn ię tą ,  a Izba  je d n o g ło śn ie  o- 
' św iadeza się za p rze jśc iem  d# szczegółowej d y 

skusji.
Od tej chwili opanow uje depu tow anych  co

raz  siln ie jsze  ro zd raż n ien ie .  R a d y k a ł  Colfnvru 
w nosi k o n l rp ro je k t  praeciw ko projektowi* komisji,  
żadając ,  aby ś ledz tw u  p o d dano  nin ty lko  w ypadk i 
ad m in is t racy jne ,  lecz także za rzu ty  podn iee ione  
przeciwko za rządow i repub lik i ,  a odnosząc* eię 
do okresu  od 16 m aja  1877 do dziś.- Oolfavru 
rzuca  się p rzy tem  za jad ła  n a  prawicę.

„Ś ledztw o — pow iada  on —  pow inno  być 
sk ie row ane  niet-ylko przeciw ko osobom, po za 
k tó rem i m a być ugodzona  repub lika ,  lecz owszem  
w szystko  pow inno  się w y jaśn ić ,  N iec h  tedy  p r a 
w ica p rzy łączy  się do ś ledz tw a , aby  opinj# p u 
b liczna m ogła  w ydać s tosow ny  wyrok. (O klask i  
z lewicy). P od  in n s m i  rządam i (tj. pod m e n a r -  
ch iczncm i) s ta ra n o b y  się ta k ą  sp raw ę  ubić c icha
czem. (W rz a w a  po prawicy). R epub lika  je u n ak  
żąda  jaw nośc i ,  bo ona wie, że z ś ledz tw a w yjdzie  
n i e tk n ię tą .“ (P o n o w n e  oklaski z lewicy).

N a s tę p n ie  zab ie ra  g łos b o n a p a r ty s ta  
d ’O rnano.

„ Ja  —  p o w ia d i  — ®ie chc ia łem  
sp r fw y  w ciągać ani republik i,  an i  jej 
d rn ta .  J e ś l i  a n k ie ta  niepokoi repub likanów , to 
chyba  d la  tego, że się czu ją  w innym i.  B iedny  
g e n e ra ł  (Cuffarel) j e s t  tylko kozłem ofiarnym 
(wrzawa); k rąży  p rzec ie  pogłoska,  że przez trzy 
dni go b łagano ,  aby  opuśc ił  F ra n c ję .  (M in is te r  
w ojny  i m in i s te r  p re z y d e n t  z ry w ają  s ią  z sw ych  
foteli, wołaj c : „ S a a d  pan wTziąłeś  tę  b a jk ę ? *
(W rz a w a  c iąg le  rośnie) .

M in is te r  p rezyden t  R ouv ier  w o ła :  „ S ta n o 
wczo dem en tu ję  tę bajkę  !“

Cuneo d ’O rnano  : „P ow iada ją  ta k ż e ,  iż ka-

Ouneo

do tej 
p rezy -

8l)

B r a t o w a .
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przez

W. C H E R B T J L I E Z .

yJKaiKo. „
iwie

C «  | U
doła ł  uchw ycić  w pam ięc i  wy- 

ę postać  i p rzy b ie ra ł  ją  w? boskie
Pt-UT)4 ksz ta ł ty ,  naraz  spos t rzeg ł ,  że rudo  włosy
’• JOlCrsł-r K. „rr, Ali „/■ jL.t.nnOTO ł a H ti 6barw ę  ciem no szatynow ą, ła d u e  po
* róż 1 zam ien ia ły  się w piękny  m a rm u r

ży łkam i,  m a łe  rozm ażone  oczki nie-
* l ig a J tg B 0 koloru, s taw ały  się nag le  wiclkiemi 
CzŁt0»Qe.Bl' a ^ a r i i e  oczy n ie  m arzy ły ,  tylko 
znt}4(- 7 w rogu  lasu na przechodn iów , by im 
S o r f t r t , iM ię . 'v̂ resZ(:' s do p e łn ien ia  tej m e- 
l lco^  ° z^> £“ m 'a s t  w ęg ie rsk ie j  czapeczki, w idz ia ł

7 yap e lu s ik  z b rz e g ie m  z g ra b n ie  odwinie,- 
kieL I;;'r “ go kokarda b ły sz cz a ła  s z a ta ń sk im  blas-  

-• N ad  ~ ‘av
6'v'u tny,; w yobraźn ia  jego  by ła  ja k  zacza-

a re m m e  M aurycy  usiłow ał zażeg n ać

z d ą ż a ło  mu się, że d rzew a okry te  szro 
Sodują jego s łabość,  że sobie pokazu ją  

* OieL w iee-h reb iego  d ’A ro lles  igo. śm ie ją  się

wrócić do la sku  po południu . 
^ ar(lorf żegna jąc  go p o w ied z ia ła : „Do 

m 'iii ' znaczyło  za pew ne  „ ju tro " .  W  tej

S S  a a S Z 6 '  3 e g 0  l o k a i  1

W
lego lokaj i po d a ł  m u list. Rzrn-il 

/^ Jzw oH  & '  n ' e B0Zaał p ism a ,  k óre byłot
n J a S la ranne» locz n ie e leganck ie ,  zd ra -  
ę - N y  0 s e k re ta rz a  lub  dobrze w ychow ane j 

Ćwi 0 tw i , rz y i n iedba le  k oper tę  i wy-
t j  * f  ang ie lsk iego  pap ie ru  lis tow ego 

 ̂ °o -is t  nia b y ł  pisaDy tą  sam ą
dres, za w ie ra ł  k i lk a  w ierszy  nak reś lo -

1 n y eh  drobrnemi l i te rkam i,  k tóre  w ic e -h ra b iem u  
w yda ły  się p ie rw ias tbow o a ra b sk icm i  i dopiero 
po b liższem  obejrzwniu, p rzekona ł aię, że były  
n a p i sa n e  po n ie n re c k u .  P ism o  n iem ieck ie  n ie  ła -  
tw em  j e s t  do p rz e c z y ta n ia  d la  f ra n cu sk ich  oczów 
a za w ar te  w liśc ie  było tak  n iew yraźne ,  że M a u 
r y c y  chc ia ł  ju ż  dać z n iem  za w y g ra n ą .  A le  c ie 
kaw ość p rze m o g ła  i w reszc ie  zdo ła ł  je  odcyfro- 
wać. Uczył się t rochę  po n iem iecku  w lyceum , 
a w br*w w łasn em u  życzeniu  do p e łn i ł  tej nau k i  
w Królewcu. W ezw aw szy  n a  pomoc swe wepo- 
nn enia, a cokolwiek takżo i s łow n ik  f ra n c u sk o -  
liieraiecki, po k w ad ran s ie  p racy  w iedzia ł  do k ła 
dnie ,  co ów l is t  zaw iera ł .  A  b rz m ia ł  on w do- 
s ło w n sm  tłóm aczen iu .

„ P a n  m nie  n ic  znasz , a j a  p a n a  znam n ie  
wicie, ale jedno  sp o tk an ie  w yw iera  czasam i 
w pływ  s tanow czy  n a  całe nasze  życie, zaś k a 
prys,  przeciw  k tó rem u  walczyć usiłu jem y, z a m ie 
n ia  się w nom ię tn o ść .  W a h a ła m  się, lecz s i f  już 
n ie  w aham . Ozy se rce  p a ń s k ie  j e s t  w olne f  Ozy 
możesz je  poświęcić n ie z n a jo m e j?  J*żeli odpo
w iedź p a ń s k a  będz ie  taką,  j a k ą  bym sobie ży
czyła, p rze jeżdża j się p an  konno m iędzy  c z w a r 
tą  a p ią tą  w bocznej alei, idącej wzdłuż alei C e
sarzowej,  ale u :o dojeżdżaj p a a  aż do jez io ra" .

N ie p o trzeba  było być czarodziejem, by od
gadnąć  zkąd  ten  l is t  pochodził.  W ic e -h ra b ia  
(PArrolles n ie  m ógł się w s trzym ać  od_ śm iechu ,  
pom yślaw szy , że n ie k tó re  ba ronow e nie p o t r z e 
b u ją  walczyć z sobą i dw óch  godzin , by zm ienić 
swe kap rysy  w n am ię tn o śc i ,  tyle tyHło ile p o 
t r z e b a  do odnalez ien ia  osób, z k tórem i m a ją  do 
czyn ien ia .  P ra w d ę  pow iedziaw szy , nie bardzo  m u 
było p rzy jem nie  odb ie rać  m iłosne  liścik i po n ie 
miecku, ale prędko  pogodzi ł  się 2 swym losem. 
W  usposob ien iu ,  w jak im  się  zna jdew ał,  l i s t  po
dobny, choćby n a p i s a n y  p j  m ongo lsku , byłby 
przy ję ty  j a k  ze s ła n y  z n ieba .  P r a g n ą ł  zapom nieć  
i n ie  mógł, ch c ia ł  za te m  odurzyć się chociaż, 
A u s t r ja  p rzychodz i ła  m u  z pomocą, b łogosław ił

tano  se n a to ro w i d ’A n d la u  dać drapaka ,  aby n ie  
złożył ża d n y ch  w y jaśn ień .  (P o n o w n y  hnłae .)

„Co do m n ie  z re sz tą  —  końezy  m ów ca —  
gotów  je s te m  także  g łosow ać za w niosk iem  dep. 
Colfavru, ale tylko o tyle, o ile ów w niosek  do
m a g a  się, aby  rzecz cafą w yjaśn iono* . (O k lask i 
z p raw icy ,  n a  lewicy p iek ie lna  wrzaw a).

M in. prez . R o u v i « r : „Dep, Cun»o d ’Orn»- 
no o d trą c a  od s ieb ie  zarzu t,  jakoby  c h e ‘a ł  zaw i-  
k łać  w siecie repub likę .  W ie ika  to je szc ze  t k r o -  
m ność z je g o  s trony, że n ie  powiedzia ł,  iż chce 
republikańsK ie  in s ty tu c je  u trw alić ,  ( śm ie c h ) .  
Chcę tu  ca łą  p raw d ę  w ypuw ieJz iać .  T w ierdzono ,  
iż sp raw a  ta  zos ta ła  uk u ta  w n aszy m  w a rsz ta c ie ,  
ce lem  ucz y n ie n ia  zadość —  B óg  wie, jak im  —  
zawiściom przeciwko pew nym  osobom. To o ska
rżen ie  z ca łą  s tanow czością  odpieram . N ie  ! Po 
śród  na jw yższych  u rzędn ików  p ań s tw a ,  n ie  m a  
ani śladu żadnego  czarnego  spisku, a rów n ie  0- 
b rsyd i iw em  k ła m s tw e m  je s t  tw ie rdzenie ,  jakoby  
pew ien  m in is tu r  w yw ołał  ca łą  burzę , aby  sk o m 
prom itow ać sw*go poprzedn ika .  Oto początek  tej 
nieszczęsnej  sp raw y  : W  o s ta tn i  dz ień  w rześn ia ,  
o t rz y m a ł  p r s fa k t  p o l in i  denuncjację ,  źe w P a r y 
żu is tn ie je  p ew ie n  z a k ła d ,  w k tó rym  z n a jd u ją  
6ię dok u m e n tu  m obil izacy jne i p o k ą tn a  ag e n c ja  
d la  szacherk i  o rderam i.  Owóż p re fek t  uzn a ł  za 
s to sow ne  p rz y s tą p ić  n a ty c h m ia s t  do izis łan ia ,  
bez odn ies ien ia  się  do p rze łożonych .  ( I ron iczne  
wołan ia  z p raw icy  i n iepokój).  Ubolew am  n ad  
tem, że mi pan o w ie  przeryw acie .  J e ś l i  w Izb ie ,  
k tó ra  liczy przeszło 400 repub likanów , n ie  m o 
żna  n a w e t  tego pow ie i l i ieć ,  i#  sędziow ie wyżsi 
są  po nad w sze lką  p r e e ję ,  to gdzież  szukać 
p r a w d y ?  (H uczne  ek iask i  w se n tru m ).  Oc do
b rego  m oże uczynić  ank io ta  ? P rócz  dw óch  o fi
cerów, nie j e s t  żaden fu a k c jo n t r ju s z  a n i  ża&en 
członek Iz b y  sk o m prom itow anym . (G w aHow ne 
po ruszen ie  w Izb ie ) .  P .  C uneo d ’O rano  tw ie rdz i ,  
i i  sk o m p ro m ito w a n y ch  p roszono , aby uciekli. 
(Z w rac a  się do w ym ien ionego  d pu tow anege) .  
Z ap y tu ję  pana ,  sk ą d  p an  dow iedz ia łeś  się , że 
o rg an a  a d m in is t ra c y jn e  t r u d n i ły  się  s z a e h e r k ą ?  
Nie, to n ie p ra w d a !  O św iadczam  to n ie ty lko  
jm ien iem  rz ą d u ,  lecz t a k i e  w imię powagi sądo 
wej. (N iepokój.)  P ozos taw cie  panow ie  sądowi 
sw obodę dz ia łan ia .  K om is ja  s taw ia  py tan ie ,  czy 
pew nym  osobom udzielono ze s trony  u rzędu  
pocztow ego i te leg ra f icznego  pewDych szczegó l
nych  przywile jów , czy przyznaw t.no  im  n a d z w y 
cza jne  u lg i  s te m p lo w e i t. p. Owóż n ic  podo
bnego  s ta ć  się n ie  m ogło  bez za an g a żo w an ia  
odpow iedzia lności  m in is tra ,  bo n a w e t  sam  p re z y 
d e n t  rep u b lik i  n ie może niczego  żądać  od m in i
strów , tylko m m i  wnieść e tosow ne prośby . M i
n is t ro m  pozos taw iono  sw obodę w w y daw an iu  
rozpo rządzeń  ; sam p re z y d e n t  może im  tylko r a 
dzić, a le n ie  rozkazyw t.r ,  i»m m niej zaś p r e z y 
den t ,  choćby n ie  w ieds ieć  j a k  wysoko położony. 
J e s t to  zbyt dobrze  zn a n y  pew nik  aby się  p o 
t rzeba  było  n ad  n im  jeszcze rozwodzić.

P rzec ież  p. S a d i-C a rn o t ,  k iedy  b y ł  m in i
s t r e m  f inansów , ni# chc ia ł  z w r a c i '4 peda tków , 
k tó ry eh  r e s ty tu c j i  się d om agano .  (W jz y s e y  d e 
pu to w an i  p a t r z ą  n a  C arn o ta  i po chw il i  ca ła  
I z b a  w y b u c h a  ok laskam i).  A U  za p a try w an ie  p. 
S a d i - C a rn o ta  było  sp o rn e  i jego  nas tępca ,  p. 
D a u p h in  zb adaw szy  w przód  aktr,, p rzyzw olił  na  
re s ty tu c ję .  J e s te m  przekonany ,  że p rzy .m ie  on 
n a  s iebie za to całą odpow iedzia lność .  W ięc n a  
co ank ie ty ,  k iedy  tu w y s ta rczy  p ro s ta  in te r p e la 
c ja ?  P re fe k t  d z ia ła ł  tu  bez wiedzy m in i s t r a  sp ra w  
w e w n ę t rz n y c h ,  bez  w iedzy m in is t r a  wojny, w re 
szcie bez mojej w iedzy. U dałjon  się do w skazane-  
gu p u n k tu  i z ubo lew an iem  skonsta tow ać m uszę ,  że 
z a s ta ł  ta m  pew nego  oficera wysokiej ran g i ,  k tó 
ry  zeznał,  iż sp ra w u je  w aż n e  funkcje  w m in i -  
s te r ju m  w ojoy . P re fe k t  p rze d s ięw z ią ł  n a s tę p n ie  
rew iz ję  dom u, a u cz y n ił  to on  zupe łn ie  1 w ła 
snej in ic ja tyw y .  (W rza w a  po lewicy). N ie  g a n ię  
p re fek ta ,  p rz e d s ta w ia m  ty lko  to, co się sta ło .  
W ywody m oje  są  zb y t  sm u tn e ,  abym  dopiero  
pros ić  m u s ia ł  wys. Izbę  o to, iżby pozw oliła  m i 
w ypow iedzieć  bez p rze szk o d y  to, co w y p o w ie 
dz iane  być m usi N ieeha j  k ra j  s ię  dow ie ,  jak  
s to i  sp raw a  z n ęd z n em i o sk a rż en ia m i,  k tó re  prze-

A u s tr ję  i baronow ą M ardorf.  N ie  t rzeba  być w y b re 
dnym  w w yborze  wino, gdy  ty lko  idz ie  o upo je 
n i ; ,  n a jm ie rn ie js z e  g a tu n k i  w y s ta rc zą  d la  tych, 
k tórzy  p r a g n ą  je d y n ie  zos taw ić  rozum  i pam ięć 
na  d n ie  k ie liszka.

0  czw ar te j  godzin ie  M aurycy  ju ż  się  p r z e 
je żd ż a ł  konno  we w skazane ;  sobie alei. _ C hociaż 
śn ie g  p a d a ł  g ęs tem i p ła tam i,  n ie cpuśc i ł  s tano  
w iska i czeka ł  n a  pow ró t powozów z lasuu. 
W szy s tk ie  p raw ie  by ły  k ry te  i zam knię te  i z d a 
wało m u  się, że w dw óch czy w  t rze ch  epoe trzeg ł 
b run& tny fileowy kape lusz  z odw 1’n ię tym brzeg iem ; 
tak  to ro z d ra z u io ń a  w y o b ra źn ia  n ape łn ia  św ia t  
w id m tm i  przez  s ie b is  sarnę w yw ołanem i.  W r e 
szcie z jaw ił się  powóz o tw a r ty  z ip rz ę g u ię ty  w 
cz te ry  żw aw e ru m ak i  i M aurycy  sp o s t rz e g ł  tę, 
n a  k^órą oczekiwał.  P rz e je ż d ż a ją c  koło niego, 
b a ro n  M a rd o r f  p o w ita ł  go p ó ł  u śm iee k em  i pół 
uk łonem , n a  k tó ro  w ice -h ra b ia  odpow iedz ia ł  ca
łym  u k ło n e m  bez  u śm iechu .  B aronow a u k r a d 
kiem  sp u jrz a ła  n a  n iego  i odw róc iła  za raz  g ło 
wę. Z am ierza ł  z p o czą tku  podążyć  za n ią ,  ale 
u z n a ł  za od p o w ied n ie js ze  n ie  okazyw ać zby tecz
nego  posp iechu ,  p rzew idu jąc ,  że d n ia  n a s tę p n e g o  
o trzy m a  now y  l iśc ik ,  k tó ry  m u p rz y n ie s ie  pożą
d an ą  w iadom ość .  R zeczyw iśc ie  n a z a ju t rz  o t r z y 
m a ł  now ą ć w ia r tk ę  h ieroglifów , p rześ lab izow ał 
je  ła tw iej niż p o p rzedn ie .  B rz m ia ły  zaś w n a 
s tę p u ją cy  sposób  :

„W ięc  tw oje  serce j e s t  w o lne  ! R a d ab y m  
n ie m a l  ci za to podziękow ać, coby było  wielce 
n ie ro z sąd n e m  z mej s t ro n y .  N ie  chcę cię zw o
dzić, an i  za p ew n ia ć ,  że m ogę z ła tw o śc ią  rozpo 
rządzać  sobą .  Czy go tów  je s te ś  n a  w szys tko  się 
odwa yć, na w ia rę  k a p ry su  k o b ie ty ?  Je ż e l i  j u 
tro, w chwili g d y  P a ry ż  pow raca  z la sku ,  b ę 
dziesz n a  p lacu  Y endóm e, s t a rczy m i to za od 
powiedź i n ie b a w e m  dowiesz się, k im  je s te m * .

—  R o i  h o l  —  p om yśla ł  M aurycy , —  widać, 
iż m im o s w y c h  pół u śm iech ó w  1 pół ukłonów, 
b a ro n  M a r d o r f  n ie  j e s t  p rz y s tę p n y  i j e s t  równie
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ciwko nam  zw róci ła  p ew n a  część p rasy .  fW rsa -  
wa, niepokój eię w zm aga).  A  jeże l i  pom iędzy  
cz łonkam i wy*. Izby ,  z n a jd u je  się k to  tak i ,  iż 
i t r o n n ic z ą  un ieeiony  nam ię tn o śc ią ,  w ą tp i  w słów 
m y c h  praw dziw ość ,  to go o skarżam . Bo co tu 
pow iedz ia łem , p rzy  te m  obsta ję ,  j a t o  p rzy  p r a 
wdzie , odw ołu jąc  t ię  n a  rnoję czjść i sum ienie .  
(H ucane  okla ik i  w c e n tru m ,  w rz aw a  po lewicy). 
Dopiewo gdy  się to t  szyatko s ta ło ,  uw iadom ił  
m n ie  p re fek t  o sw ych  za rządzen iach ,  zapycując, 
czy w ym ieniony  oficer je*t is to tn ie  tem , czem 
się być  m isn i ł .  D opiero  od tej chwili  w esz ła  s p r a 
w a w s tad jum , za k tó re  odpow iedz ia lność  cięży 
n a  m r ie .

D ep . M ił le raud  (p rz e ry w a)  : J e s t e ś  p a n  w 0- 
bac n a s  odpow iedzia lny za w szys tk ie  za rząd z en ia  
p re fek ta  policji.

Min. R ouT is r :  M asz p a c  s łuszność .  C h c ia 
łe m  t c i  ; ty lke  zaznaczyć ,  iż oa w ym ienionej 
chw il i  rozpoczęła  się w łaśc iw a  akc ja  rządu . 
W ątp l iw ośc i  co do g łów nej osoby u s tą p i ły  n i e 
s te ty  aż n i z b y t  r y c h ł o ; był to wysoki oficer g e 
n e ra ln e g o  sz tabu ,  naz w isk ie m  Caffarel. Z a rz u 
cono nom , iż p ra g n ę l iśm y  wtedy sp ra w ę  umorzyć; 
a le  też podów czas  zdaw ała  się ona nie m ieć  nic 
tak iego , o co m o ż n ab y  zaczepić p rzy  rozpraw ie  
* łdow oj.  P o  powrocie m in is t r a  w ojny  złożyłem 
s p ra w ę  w jego  ręce. T y m c zasem  podn ios ły  j ą  
dzienniki ,  a sąd  w droży ł ze swej s t ro n y  docho
dzenie. A więc czy rząd  w p ły w ał  n a  akcję 
s ą d e w ą ?  Ozy może on w ogóle to uczyn ić?  
( W rz a w a  n a  skra jne j  lewicy).

Ś ledz tw o pow ierzono sędziem u, k tó ry  w y ż 
szy j e s t  po d id w sze lkie  za rzu ty .  (Niepokój po 
p raw icy  i lewicy). Ż ą d a ją c  ank ie ty ,  czynicie  to 
panow ie  pod w pływ em  —  p rzyzna ję  bardzo  sz la 
c h e tn e g o  uezucia .  Czy j e d n a k  nie obaw iac ie  ię 
panow ie  popełn ić  przez  to „w ybryku  sz la c h e tn o 
ści ?“ 1 czy m yśl im e panow ie ,  ze pod pop rzedn im  
rzą d em  n ie  by łby  p o dobny  wniosek, gdy b y  go 
p o s ta w iła  opozycja, zab iry  w szys tk im i g łosam i 
w iększośc i?  (Oklaski w c e n tru m ,  w rz a w a  i z a 
p rze cze n ia  z U w icy. P o se ł  A reno  i pew ien  cz ło
nek s k ra ja e j  lew icy  dopuszcza ją  się w zg lędem  
siebie obrazy. A rś n e  w yzyw a p rz e c iw n ik a ,  s p r a 
wę je d n a k  później zaragodzouo.)

M in. R ouv ie r  (mówi d a le j ) :  C z y  n ie  ro zu 
miecie p&uowie, że cio3 w ym ie rzony  p rzec iw  p e 
w nym  osobom, godzi w łaśn ie  w repub likę?  (H u c zn e  
w o łan ia  z le w icy :  N ie ! )  Czyż p. C uneo d ’Or- 
nauo dla U g o  pos taw ił  swój w niosek , aby  w zm o
cnię ro p u b li l rę?  (O klask i  i wesołość w ce n tru m ) .  
T e m  m ów ią ,  że to się odnosi do k ilku  osób, 
późn ie j  zaś pewiedzą, iż j e s t to  sk a n d a l  r*pu- 
bliki. fOklasKi w cen trum ) .  Z w ra c a m  się  do ca 
łej Izby ; wszak  je s te śm y  dziećm i je d n e j  o jc zy 
zny. Czy n ie  n a leża łoby  n i m  się zająć kw as t ją ,  
a t s l i  tego rodza ju  a n k ie ty  n ie  rzucają  b r z y d 
kiego św ia tła  n a  k ra j  cały. (Niepokój).  W niosek 
panów  je s t  sz lachetny , ale n>e r o z t r o p n y ; w  n a 
rodzi*, jak w rodzinie , n ie pow inno  się dzia łaś  
w tym  k ie runku ,  iżby w obec ca łego św ia ta  od 
s łan iać  b łędy  i zd rożneśc i .  (P o n o w n y  niepokój).  
N ieehcę  św ia t ła  p rzyćm iew ać ,  ale p rag n ę ,  aby  
pezostaw iono  sądom , co do sądów  należy, a par- 
am ontow i znowu to, co ie s t  r zeczą  p a r la m en tu .

P roszę  panów , pam ię ta jc ie  o jednej  r z e c z y ; 
b r z e m ie n n y  w n a s tę p s tw a  by łby  ów krok, k tó ry  
p rzedsięw zięć  chcecie z pogw ałcen iem  g r a n ic  za- 
zuaezonysh  k e n e ty tu e ją .  N a  cóż ro zszerzać  po 
k ra ju  niepokój, a z e w n ę trz n y m  nieprzy jac io łom  
dodaw ać jsezeze  więcej m a ie r ja łu  do oczern ian ia  
n a s  ? (H uczne  oklaski w c e n tru m ,  w rz aw a  po 
lewiey, p raw ica  zachow uje  się a rezerw ą).  N ie  
s taw iam  k w es t j i  zaufan ia  ; niechaj I z b a  sam a 
uzna, ja k ie  m a  dać votum . (W rza w a  pc lewicy).

P o  uspokojen iu  się Izby ,  p rzem aw ia  jeszcze 
r e fe re n t  Sali* :

„W szystko  mi jedno, — zapewnia m ó w c a ,—  
kogo dotknie śledztwo, było tylko ś ledztwo za rzą 
dzono i p raw d ę  w ykryto*.

Pogłów opanow uje  znowu rozdrażn ien ie ,  
k tó re  w zras ta  do ku lm inacy jnego  p unk tu  z ehw i-  
lą, gdy  b o n a p a r ty s ta  C a ssa g u ac  zab ie ra  słowo.

„Nie m am  ja  za u fan ia  do sp raw ied liw ośc i ,—  
ośw iadcza m ów ca, —  do tej m ianow icie ,  k tórą

w y s tu k a l i  r ep u b l ik a n ie . 'C o  się tyczy p. W i lso n a ,  
to dość p r zypom n.eć  poczyn ione  m u  sa rz u ty .  
P odczas  k iedy żo łn ierz  m us i  ca łych  25 la t  cze
kać n a  krzyż l a g , i  honorow ej,  l iw e ra n c i  d o s ta r 
czają  tych  krzyżów o każdej  porze każdem u, kto 
się im za to  dobrze opłaci.  J a k  m ó g łb y  ktoś 
o ska rżony  obliczyć, o ja k ie  szkody p rz y p ra w ił  
sk a rb  p a ń s t w a ?  J e ś l i  b ie d ak  zużyje choćby j e d n ą  
n i e . r a r j a l n ą  zapa łkę ,  (we F ra n c i i  io tn ie je  m ono' 
poi n a  zapałk i p rzyp . red .  Brzegi.) to sp a d a  n a ń  
zaraz kara, jakko lw iek  n iee ra r ja lne  zapałk i  są  o 
wiele U ń sz e  od ska rbow ych .  (W e»ołość i ś m ie 
chy.)  W zg lędem  b iednyzh  i m&iuczkicn je s t  się 
aż do p rze sad y  surow ym . (Z a p r z e c z e n ia ) ; 
ale, g d y  idzie o pałac ,  to p io run  p ad a  zaweze 
tak  zręcznie, iż p a łac u  n ie  dotknie, A n k ie ta  po
w inna  być k o n ;eczn ie  u chw a lona ,  bo kon ieczną  
j e s t  rzeczą  w iedz ieć  n iew ą tp l iw ie ,  esy  w p e w r y m  
b u d y n k u  pań s tw o w y m  może by ć u rz ą d z o n y  k a n 
tor, w k tó ry m  w szy s ta ie m  się h a n d lu je .  (O klask i  
z p raw icy).  J e ś l i  r epub lika  n ieehce ,  aby  j ą u c z y -  
n iouo  w spó łw inną ,  to m usi  i ona g ło s tw a ć  za 
ankietą .  (Żyw e oklaski z prawicy).

G łosow anie  nad  w niosk iem  dep u to w a n eg o  
Oolfavru, odbyw a się w śród  s tra sz l iw e g o  n ie p o 
koju. S k ru ty n iu m  m usiano  skon tro low ać .  ,W y k a 
zało ono 264  głosów za, a 257 p r zeciw  w nios
kowi Colfazru . W y n ik  te n  p rzy ję li  um ia rk o w a
ni posłowie radyka ln i ,  pozostający w b lizk ich  s to 
sunkach  z pa łac em  e l ize jsk im  —  h u cz n y m  ap la u 
zem. P ra w ic a  zn a la z ła  się te ia z  w osobhw em  
położeniu .  A by nie śc iągnąć  n a  s iebie p ode jrze 
nia ,  iż w ogóle p rzec iw na  j e s t  ankiecie, w ystąp il i  
deputcw aL  Jo lobo is  i C a ssa g n ac  z p ew n e m ' rek 
tyfikacjam i I  tak Jo libo is  celem p ro w o k o w a n a  
nowego g łosow ania ,  s ta w ia  dodatkow y w n .osek  
tej treści,  iż kom is ji  m a być p rzy z n an a  p o 
w yższa w ładza ,  ja k ą  takie  kom isje poBiadaó 
mogą.

Dep. C o l fa v ru : K om isja m a ta k ą  w frdzę  i 
bez pańsk iego  wniosku. P a n  eheesz tylko drzw i 
o tworzyć aby p rze jść  do większości.

W  głosow aniu  przy ję to  dodatkow y t n iosek 
315 g łosam i p rzec iw  184, a n as tęp n ie  ca łą  u s ta 
wę 445 głosam i przeciw  85.

W  m yśl tych  u ch w a ł  może być p rac a  a n 
k ie ty  rozc iągn ię ta  także  n a  cały  okres od 16 m a ja  
1877 r.

O sobis ty  ch a rak te r ,  ja k i  u s i łow ała  je j  nadać  
praw ica,  u t ra c i ła  a n k ie ta  s tanow czo ,  wobec j e 
d nak  o lbrzym iego  obszaru ,  k tó ry  me zbadać ,  n ie 
p odobna  n a w e t  w p rzyb liżen iu  w iedzieć,  k iedy 
doprow adzi ona do rezu lta tu .

N a  posiedzeniu  W ilso n  n a t u r a l i i e  się  n ie 
pokazaz.

Cł a  f f i r w a  w  N i e i M .

W  sobo tn im  n u m e rz e  Przeg-l-adą podal iśm y 
te legraficzne don ie s ien ie  z B e r l in a  w  sp raw ie  
zam ierzonego  przez  Rzeszę n iem iecką  podn ies ie 
n ia  ceł o ch ro n n y c h  od zb o ż a ,  m ą k i ,  byd ła ,  
kuni i t. d.

R ząd  związkowy p rze d ło ży ł  tę  sp raw ę  poć. 
ob rady  Radzie  gospodarsk ie j ,  oezekoiąc od n iej 
orzeczeń, za Któremi —  ja k  to oświadczył r e p r e 
z e n ta n t  rządu  i m in i s te r  ro ln ic tw a  dr. L u c iu s  —  
z pew nośc ią  rz ą d  pójdzie.

Z rozpraw  stoczonych  w tej sp raw ie  n a  po 
s ie d ze n iac h  z 3 i 4 b . m. w arto  p o d m sś ć ,  że 
u c h w a ły  za podn ies ien iem  cła  ochronnegc od 
dowozu zbóż w ykazały ,  iż do tychczasow e cła 
an i  n ie  um nie jszy ły  dowozu z zagran icy ,  an i nie 
podn ios ły  cen zboża w ew nątrz  N iem iec ,  ani ni# 
p odzia ła ły  dodatn io  n a  zw iększenie  wywozu.

R e fe re n t  kw estji  podnieb ien ia  ceł ag ra ry j -  
n ych  sk o n s ta to w a ł  owszem, że dowóz zbóż od r, 
1885 —  t. j. od czasu podw yższen ia  ce ł —  n ie -  
tylko się n ie  um nie jszy ł  ale p rzec iw n ie  zw ięk
szy ł  ; że w łaśn ie  w tym  okresie  ceny ta rgow e 
pszen icy  i ży ta  spad ły  n a  na in iższy  swój poziom, 
w  n aszem  s tu l e c iu ; że k o n k u ren c ja  n a  ta rg a c h  
zag ran ic zn y c h  dowozem z b o z a , korzys ta jącego  
z le s ły c h a m e  tan iego  t r a n s p o r tu  d ro g am i  wo- 
dnemi, uniemożliwia wszelki wywóz zboża z N ie-

t r u d n y  do p o konan ia  jak  jego  nazw isko  n iep rzy-  
je m n e m  do w ym ów ien ia .  P o s ta ra m y  się go oswoić 
i nauezym y  go dewizy naszej rodziny : „n ie  rusz 
m nie ,  bo koię".

P rz y g o d a  ta, z chwilą g d y  s ta  srała się n ie 
bezpieczną, zy sk iw ała  d la n iego więcej n r o k t  i 
p o s ta n o w ił  doprowadzić  j ą  aż do końca. J e d n a  
tylkn okolieeność chłodziła  jego  zapał ,  to  te 
b e z u s ta n n e  space ry ,  n a  k tó re  skazyw ała  go pani 
M ardorf.  Ż y c z y ł  sobie m og l  jak  najprędze j  w i n 
ny sposób  edpow iaaać  na  js j  liściki. Mimo to, o 
w skazane j  sob ie  g odz in ie  p rze sze d ł  p rzez  p lac 
V endóm *, ale an i  n a  b ru k u ,  an i  w żadnym  oknie, 
an i  ua  szczycie  ko lum ny ,  n ie sp o s t rz eg ł  n ic  coby 
zdSleka lub  zb l isk a  p rzy p o m in a ło  baronow ę 
-U strjacką.  Z u jz e d ł  n a  zw iady  do ho te lu  R e ń 
skiego, ale n ie  zn a n o  tam  w cale  szukanej przez 
n iego pary .  Szczęściem list, k tó ry  o d eb ra ł  n az a
ju trz ,  zw ias tow a ł  m u  koniec jego  u t r a p ie ń .

t rzy  dni,  p isano  do n ,ego ,  —  d a n a  
p ie rw szy  r az  n o w a  sz tu k a  w operze  ko- 
K obieta ,  k tó ra  z tobą k o re sp o n d u je ,  bę-

Za 
m a być 
m ieznaj

DOdzie w loży pierw szego p ie tra .  P o z n a s z  ia 
purpu row ej  róży p rzyp ię te j  do go rsu .  Je ż e l i  
tw arz  jej m e  odpow iada  tej,  o k tó re j  m arzy ł  iś 
jeżeli n ie  n a tc h n ie  cię g o rąc ą  m iło śc ią  i n ie 
uezujesz  n a  widok jej tego ta jem n icz eg o  d reszczu ,  
k tó ry  zwykle tow arzyszy  wielkiej radośc i ,  b ł a 
gam  cię, Lie p a t rz  na  n ią  dw a raz y  i n ie  s ta ra j  
się zbliżyć do niej gdyż  żąda ona tw egu  se rc a  
a se rca  całego.  J e ż e l i  możesz je  jej poświęcić  
zna jd z ie sz  z ła tw o śc ią  p ro ten s t  w e jśc ia  do' jej 
loży, ażeby  zaś n ie  zostawić ci żadnej w ą tp l i 
wości, otworzy przy tobie swój w ac h la rz  P o m p a -  
dour, m a low any  przez W a t te a u  i u jrzysz  p a 
stu szków  tańcu jących  z p a s te rk a m .  n a  około 
am orka ,  g ra jącego  n a  g ita rze* .

M aurycy  pom yślał,  ze b a ro n o w a  M a rd o r f  
cokolwiek za wiele w y m aga ,  żą d a jąc  od niego 
całego se rca  i owego ta jem n eg o  dreszczu , k tóry 
tow arzyszy  wielkiej raduśc i* .  Z adecydow ał ,  że ta

p ię k n a  kosm opolitka  n ie  pozbyła  się w  dw rch  
podróżach se n ty m e n ta ln o śc i  w łaściwej jed ras ie
i n ie  zos taw iła  n a  cierniach  n apo tkanych  po
drodze, w szys tk ich  sw ych  złudzeń. P rz y p o m n ia ł
sobie je d n ak ,  ż t  s łow a m a ją  in n e  znaczen ie  po 
n iem iecku  a inne  po f rancusku ,  że se rca  n 'e -  
mieekie ła tw ie j  dozna ją  rozkosznego dreszczu 
niż wsze lkie  inne ,  że to je d n ak  n ie  poc iąga  za 
sobą żadnych  pow ażnych  n a s tę p s tw  i w y o o ra źn ia  
w tem  w szy s tk iem  n a jg łó w n ie jszą  o ag ry w a  rolę. 
P o s tan u w ił  tedy  zostać N iem cem  n a  t e n  raz  j e 
den, drżeć  ze w zru sze n ia  i pozwolić  bu jać  w yo
braźn i .  Z re sz tą  g ro źn a  zazdrość  Darone dodaw ała  
mu bodźca  i podn ieca ła  jego  zapał .  O bieeywał 
tedy  sobie, że będzie  bardzo przedsięb io rczym , 
nie t r a c ą c  dużo czasu na  p rz e d w s tę p n e  zaloty i 
opuśc iw szy  nie je d n ę  s trofkę,  p o s ta ra  s .ę p rz y 
sp ieszyć o s ta te czn e  rozw iązanie.  L iczy ł  n a  to, że
ta  w y p ra w a  m yśl iw ska  roze rw ie  je g o  scho rza łe
serce, poplącze m u  drogi i pozwoli za trac ić  ś lad
w łasnego  nieszczęścia .  P o sze d ł  tez n a ty c h m ia s t
zam ówić sobie krzesło  w teatrze .

W  dw a d n i  później,  na  k ilka  m in u t  p rzed  
p o d n ie s ie n iem  kortyny ,  w ic e -n ra m a  d ’Arolles 

j p rzy b y ł  do opery kom icznej w p a ra d n y m  m u n 
durze, to j e s t  we fraku ,  w b ia łym  kraw acie ,  wy- 
e leg a n to w an y  ja k  za na jśw ie tn ie jszych  sw ych  
czasów, z m in ą  A m adysa ,  k tóry  rozpoczyna owy 
ciężką w ypraw ę. Z a jąw szy  krzes ło  i n rzyw itaw -  
sz kilku zna jom ych, odwrócił  sie ty łem  do sce
ny i obejrzał do koła po sali, k tó ra  się powoli 
napełn ia ła .  W  je d n e j  z lóż p .ew szego p ię t r a  
u i s a ł  pan ią  de N iolis .  J e j  zielona toa le ta  z ło 
tem wyszywana, ja k  skóra  s a l a m c r a r y ,  śc iąg a ła  
na  n ią  uw'agę. Mało j ą  to obchodziło, v . iedz ia ła  
dobrze, że j e s t  b rzydką  ale im p e r ty n e u c k ie  sp o j
rzen ie  je j  m a ły ch  p rzy m ru żo n y c h  oczu i u śm iech ,  
by n a lm n ie j  n ie  czuły, broniły ją  od śm iesznośc i .

( 0 .  c . n.)
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miec. R e fe re n t  widzi w  podnies ien iu  ceł a g ra  
ry jn y c h  s łabą  n ad z ie ję  d la n iem m ckiego  ro ln i 
c tw a , właściwe źródło  złego dopa tru je  w walucie 
z ło ta  a ra tunek  w p o w r o c i e  d o  m i ę d z y 
n a r o d o w e j  w a i U t y  b in io ta lieznej.

Gdy zaś ta  d ro g a  ra tow ania ,  n ie ty lko  n ie 
m ieckiego  ro ln ic tw a  lecz rów nież  całego ekono
m icznego  by tu  N iem iec ,  nie j e s t  n a  teraz p r z y 
s tę p n ą  — r e f e r e n t  sądzi, że konieczna j e s t  taka  
wysokośó ceł o ch ronnych ,  aby  ro ln ikom  zabezp ie
czała  p ew ie n  zysk, s łu szn ie  im się należący ,  ja k  
w ogó'6 każ d em u  przedsięb io rcy .

J a k o  m r . r ę  wysokości ceł o ch ro n n y c h  s łu 
żyć m us i  różn ica  m iędzy  m ie jscow ą ceną  p r o- 
dukcy jną  zbóż, a ce n ą  ta rgow ą, po k tóre j dowożą 
je  do N iem iec  p a ń s tw a  są s ied n ie

D ośw iadczen ie  poucza, źe koszta, p r o d u k c i  
10 C6nt. m e tr .  ży ta  w y noszą  w  N iem cz ec h  160 
m a re k ,  zaś rosyjscy  h a n d la r z e  m ogą ie ofiarować 
w n a jp rz ed n ie jsz y m  g a tu n k u  loao B e r l in  po 83 
m arek .

S k u te c z n e  prze to  pod n ie s ie n ie  c ła  m u s ia ło 
by w ynieść  80 m arek ,  obok obecnego  c ła  30 m a 
rek  , czego znów  n ie  p rzy ją łb y  z pew nośc ią  
p a r la m en t .

Obok j e d n a k  możliwie na jw yższego  po d n ie 
s i e n i  cła, n a leża łoby  w yznaczyć wysoki" p rem je  
w ywozowe, aby  ekspo r t  n iem ieck .  m óg ł z p r a 
w d o p o d o b ień s tw em  zw ycięz tw a w ys tąp ić  na  ta r  
g a c h  za g ra n ic z n y c h .

T a  p rem ja  p ow innaby  —  z d a n ie m  m ów cy — 
w ynos ić  dw ie  trzec ie  cła dowozowego, a pomim o 
tego  sk a rb  p a ń s tw a  nie poniesie  szkody, bo ją  
h o jn ie  pokry je  cło od p o tr z e b n y c h  do w ew n ę
t rzn e j  kcn su m cj i  N iem iec  40 m il ionów  m e tr .  
ce tn .  zboża.

W nioski r e f e r e n ta  pop ie ra li  delegac i  z A lz a 
cji, S a k s r n j i  i in n y c h  p row incyj,  ale s tanow czo 
i z w sz e c h s t ro n n ą  zna jom ością  p rzedm io tu  w y
s tą p i ł  w rocław ski p ro fe so r  d r .  M iaskow ski p rz e 
ciw cłom och ronnym .

M ówca z poziom u g o sp o d a rs tw a  ro lnego  
p rz e n ió s ł  się n a  szerokie pole społecznej eko
nom ii i z ta m tą d  z a cz e rp n ą ł  a rg u m e n tó w  p rz e c i 
w n y c h  cłom o ch ronnym .

U w stę p u  s tw ie rd z a  on, że po dwakroć już  
p o dw yższane  c ła  n ie  w yw arły  skutku, jak i  po 
n ic h  spodziew ano się, bo n ie  podźw ignę ły  ro ln i 
c twa, k tóre  się obecn ie  z n a jd u je  w tern sam em  
p rzes i len iu  ja k  p rzed  sześc iu  laty. A le ono nie 
sam o z n a jd u je  się w tom położeniu , bo takież 
p rze s i le n ie  z a g ra ż a  spadk iem  cen in n y m  g a łę  ■ 
ziom g o sp o d a rs tw a  spo łecznego  N iem iec .  P r z y 
czyn  tego  szukać na leży  w sys tem ie  m o n e ta r 
nym , k tó ry  ru g u jąc  z m e n n ic  s reb ro ,  n ie s ły c h a 
n ie  podw yższy ł  m oc nabyw czą złota, a tern s a 
m e m  obnrżył ceny w szelkich  p ro d u k tó w  p r a c y 1 
ludzkiej .  P o  raz  ju ż  trzeci  od k ró tk iego  czasu 
zaprow adzić  się  m a jące  podw yższen ie  ce ł ag ra -  
ry jn y c b  m e  d źw ign ie  b y na jm n ie j  ro ln ic tw a,  ale 
n a to m ia s t  zaszkodzi z pew nośc ią  in n y m  rodzajom  
przem ysłu ,  bo w yw oła  odw etow ą po li tykę  cłową 
in n y c h  m ocarstw  i ich  ry n k i  zam knie  p rz e d  p rz e 
m y s łem  n iem ieckim .

P onow ne ,  sz tuczne  podw yższenie  ceny  a r ty 
kułów  żywności albo zm usi na juboższe  k la sy  l u 
dności do gorszego  żyw ien ia  się, lub  p ra w d o p o 
dobnie zw iększony  jego  kosz t  p r z e n :esi» n a  p r a 
codawców  przez  zażądan ie  i w ym uszen ie  w y ż 
szych  cen za d o s ta rc z a n ą  im pracę .  R ozgorze 
p-ze to  w alka  in te re só w  m iędzy  p racą  a k a p i t a 
łem , a ła tw o  s tać  się może, że z pod  d ac h u  f a 
b r y k  i zak ładów  p rzem ysłow ych  p rze rz u c i  eię na 
ro ln ic tw o .

J a k o  środek  n a jm n ie j  n ie bezp ieczny  a cho 
ciażby n a  poły sku teczny ,  poleca m ów ca zaw ią
z a n ie  a l ja n s u  c łowego p a ń s tw  ś rodkow ej E u r o 
py, aby z poży tk iem  zwalczać konkurenc ję  r o l n i 
czą Rosji i A m eryk i.

Mimo, że zw olennicy  ceł o ch ro n n y c h  z a n i 
m oz ją  rzucili  s ię  p rzec iw  wywodom i w nioskom  
d ra  M iaskow skiego , w jn ik i  p ró b n eg o  g łosow ania  
w sk azu ją ,  że m ow a je g o  w y w a r ła  n a  z g ro m a 
dzeniu  po tężne  w rażenie.  N iek tó re  bow iem  pozy 
cje p ro p onow ane j  ta ry fy  cłowej p rze sz ły  je n o  
s ła b ą  w iększośc ią  głosów , a n ie k tó re  j a k  pod
w yższen ie  cła od jęczm ien ia  z pó ł to ra  na 
p ó łp ię ta  m ark i ,  pozos ta ły  n a w e t  w m nie jszości .

O sta teczn ie  zgodzono się, aby w ynosiło  cło 
od c e n tn a ra  m e trycznego  :

w yrobów  m ły n a r sk ic h  12 m arek
żyta ,  p sz en ic y  i s łodu  6 „
rz e p a k u  . 5 „
ję cz m ie n ia ,  ow sa k ak u ru d z y  3 „
h ia c z k i  i n a s io n  s t rąc zk o w y c h  2 „

Z a ra z e m  u chw a lono  polecić  rządow i cło od 
c e n tn a ra  m e t ry c z n e g o  :

Feljeton teatralny.
Tli.

{B lizm sk i Jó ze f:  „ Mą ż  w d r o d z e " .  —  P rzy 
bylski Z y g m u n t : „ P a ń s t w #  W a c k o w i e * .  —  
Ogólna syiua«Ja sceny lwowskiej i dzisiejsze jej k ie

rownictw .).
(Ciąg dalszy).

P rze ło m ó w  w dz ie jach  an i  epok w l i t e r a 
tu rze  n ie  s tw a rz a  lada je d n o s tk a  i n ie  s tw a rz a  
ich od razu .  N ie  m yśl im y  też t a k i e g o  z n a 
czenia p rzy p isy w a ć  kom edjora P rz y b y ls k ie g o ;  
t a  m a ło  ich  do tąd  i za b łahe  w swej istocie. 
Całym  je d n a k  c h a ra k te re m  sw o:m odb iega ją  one 
od sw ego o toczenia  w spó łc ze sn em  n asze m  dra 
m a to p isa rs tw ie  tak  dalece ,  a u ogółu zna laz ły  
ta k  o s ten tacy jne  w yszczegó ln ien ie ,  iż je ś l i  au tor  
zdoła  się u t rz y m a ć  w k ie ru n k u  i rodza ju  pracy, 
m uza  jego  nie będzie m ogła  pozostać  bez s z e r 
szego  w pływ u i p rzyczyn i się n iew ą tp l iw ie  do 
p e w n e g o  z w r o t u  na  polskiej n iw ie  scen icznej,  
m iędzy  nam i m ów iąc,  bardzo  p o żądanego .

G dybym  m ia ł  „p a ń s tw a  W acków * sam ych  
w sobie oceniać w edle  u ta r ty c h  p ra w id e ł  e s te 
ty c zn y c h  i u ta r ty c h  dziś  w k ry tyce  opinij ,  to 
albo uie by łoby  wiele o n ic h  do powiedzenia,  
albo w iele '  dałoby  się im za rzucić .  Lecz  „ P a ń 
stw o W a c k o w ie 1 n a le ż ą  do tych  u tw orów , k tóre  
w y łam ują  się z pod  p e d a c t e r j i  d rob iazgow ego  
zoila i każą  trak to w a ć  s ieb ie  ze s ta n o w isk a  oso
bnego.

A u to r  bow ,-em tej sz tuk i,  w n a s z y c h  oezacn, 
je s t  n ie ty lko  b ezsp rzeczn ie  ta le n te m  ale ta le n te m  
now ym , z u p e ł n i e  o r y g i n a l n y m .  W n o s i  
on z sobą  n a  scenę  czynn ik i  św ic ie ,  czynn ik i  
je szcze  dopiero  k ie łkujące ,  k tó rych  rozwój jednak  
pomyślny, p rzez  wiele d an ych ,  j e s t  za p e w n io 
nym . O s ta tn ia  doba  kom edii  polskiej s treszcza  
s n  g łów n ie  w t rz e c h  n a z w is k a c h :  Z alew sk i K a 
zimierz, B l iz iń sk i  i Bałucki : p isa rze  ci w p r a 
sa c h  swych na jw yże j  d o p ro w a d z a ł  bądź myśl,  
b ąd ź  charak te rys tykę ,  b ąd ź  hum or .  LT p ie rw szego

E k s t r a k t u  m ięsnego  n a  40 m a re k  
t łuszczu  z kości bydlęc .  n a  20 „
o le o -m a rg a ry a y  i s z tu 

cznego m as ła  „ 20 „
łoju i sm alcu  . „ 10 „
m ięsa  w ieprzow ego „ 10 „

P o b ie ż n y  n a w e t  rzu t  oka n a  te w nioski 
w sk az u je  ich s i ln ą  tendency jność ,  aby bez w zg lę 
du n a  szkodę innych  w ars tw  p rzy jść  w pomoe 
land junk rom . I  s tą d  bez  w zg lędu  n a  r e la ty w n y  
s to sunek  w ar to śc i  pożyw nej,  n a s io n a  strączkowe, 
k A ry c h  n ie  dowożą N iem cy  z zagran icy ,  ob ło
żono cłem 2 m arek ,  gdy  pszenica  l u t  żyto sk a z a 
no n a  6 m a re k ,  a znow u n a  kukurudzą ,  p o 
t r z e b n ą  d la  go rze lń  la n d ju n k r ś w ,  na łożono  Jeno  
3 m arki.

O becn ie  są  to tylko pobożna  życzen ia  la n d -  
junk rów . Lecz jeali n ie b aw em  owa deeydera ta  
s ta n ą  się p raw em , kto w ‘o, czy n ia  sp raw d zą  
się p rzep o w ied n ie  d ra  M iaskow skiego , i czy n ie  
w yw oła ją  ona re to rsy jn e j  polityki,  pod  któraj 
ra z a m i  omdleje p rze m y s ł  n iem iecki.  W  każdym  
raz ie  n ie  po trze b u jem y  zdaje się dodaw ać, ja k  
by łoby  to do tk iiwem  d la  naszych  ziem ian, g d y 
by w N iem czech  p rzy ję to  w spom niane  cła.

Sanac ji  n a s z y c h  i w ogóle europejnrrc t i  
s to sunków  e k o n o m icz n y ch  szukać  w ypada  nie 
w yłącznie  w cłach  o ch ronnych ,  ale w zn iżen iu
ceny z ło ta przez  w prow adzen ie  b im e ta l ic zn e j  
w alu ty .  P rz y p u śćm y  n a  eu rope jsk ie  rynk i p i e 
n iężne p a rę se t  m il ja rdów  m one ty  sreb rne j ,  a 
z zw iększoną ilością p ien iędzy  podskoczą  ceny
wszelk ich  wyrobów, ożyw ią się ta rg i  h an d lo w e  i 
wróci dobrobyt,  k tó ry  op łak u jem y  jako  b e z p o 
w ro tn ie  m in io n y .  T. Ł .

List do Redakcji.
Z  p o d  D u k li.

Czytam  w Przeglądzie tyle  g łosów  z w ą tp ie 
n ia  od go sp o d a rz y  z różnych  s tro n  k ra ju  z po
wodu k lęsk  e lem e n ta rn y c h ,  a po n ie w a ż  od k i l 
k u n a s tu  la t  s to sunk i są  coraz gorsze ,  w aru n k i  
coraz t rudn ie jsze ,  a a d m in is t ra c ja -c o ra z  droższa, 
więc też każdy  taki rok n ie szczęsny  ja k  bieżący, 
rzeczyw iście  n ie jednego  go sp o d a rz a  zrujnuje.  U  
nas  w g ó ra c h  na  porzeczu J a s io łk i  o tyle gorzej, 
iż p rzy  w yższym  poziomie, a n a  pas ie  zwanym 
D uk ie lsk im , je s te śm y  bardz iej n a ra ż e n i  na  ostry  
k lim at,  n a  w iększe  deszcze, os trze jsze  w ia t ry  i w y
lewy wód. W ięe też jeże li  gdzie, to u nas  rok 
te n  bardz ie j  j i s z c z e  d a ł  się uczuć, więcej zboża 
i paszy  zm arn ia ło ,  zasiew ów  n ieukończono  i — 
więcej go sp o d a rz y  nnieszczęśliw  ił.

S m u tn y  te n  s ian  p rzy  tak ich  w a ru n k a c h  
d la  w łaśc ic ie l i  z iem skich ,  lec* —  w yobraźm yż 
ssb ie  o ile w gorszym  s ta n ie  zn a jdu ją  się w ta 
k ich  w a ru n k a c "  — dzierżaw cy I

Oni bez w zg lędu  n a  klęski e l e m e n ta rn e  
w zupełności czyn*xe w yp łacać  m uszą,  bo i n a 
czej w łaścic iel grozi sądem . T ak i  dz ierżaw ca,  j e 
żeli pos iada ł  jak i  k a p i ta d k  p rze znaczony  do w y
c h o w a n ia  dzieci lu l j /n a  c z a rn ą  chwilę , tc  mu go 
zabiorą,  a jeże li  w sku tek  c ię ik .c h  w arunków  
cały k a p i ta ł  na dzierżawie u trac ił ,  to rok te n  d o 
b ije  go i pozbawi egzystenc ji  wraz z rodziną ,  bo 
jeże l i  m ia ł  co w in w e n ta rz a c h  —  to i te  mu 
s p rz e d a d z ą  n a  d o p e łn ien ie  czynszu  d z ie rż a w n e 
go. N ie  w szyscy  w praw dzie  właściciele m ogą  się 
l itować, bo i oni w złej skórze, zaś n iek tórzy  za 
m ożni w rzadk ich  w y ją tkach  s ta r a ją  się p o d t r z y 
m ać u p ad a jącego  dzierżaw cę, U cz są  i tacy, k tó 
rzy  n ie s te ty  posiadają  wszystko  prócz serca ,  a 
k tó rzy  dzierżawców  uznisją jako  in w e n ta rz  robo
czy, k tó ry  jeże li  się zuży je— to każą  skórą  ścią- 
gnąć  I

Z e tem  odzyw am  się  tu g łów n ie  de dz ie r 
żawców, aby ostrzedz ich, że j e ż t l i  sam i n ie  we
źm iem y się so l ida rn ie  za ręce, to w n iedalek im  
czasie  u p adn iem y  i żydzi tylko zdołają  się u t r z y 
m ać kosz tem  w łaśc ic ie l i ,  kosz tem  lu d u  i za p o 
m ocą  lichw y. 'Właściciele m a ją  bank i ,  każdy  s tan  
p raw ie  posiada  w spólne kasy,  s tow arzyszan ia .  
Ł ą c z ą  się ku w za jem nej pomocy przem ysłow cy , 
u rzędnicy ,  nauczycie le , oficjaliści, woźni etc. —  
tylko dz ie rżaw cy  żyją lu ź n ie  i n ie m yślą  o p rz y 
szłości swojej d lr  za p ew n ien ia  eg z y s te n c j i  dz ie 
ciom i wdowom.

Ż ad e n  s ta n  może nie j e s t  dziś ta k  ry zy 
kow ny i n iepew ny  —  ja k  s ta n  d z ia rż a w ny, 
w szystko  co pos iada  w kłada  w p rzedsięb io rs tw o ,  
k iórego  rozwój zaw is ł  od c h m u ry  —  w ia t ru  —  
m rozu —  wody, za tem  je s t  n a  ła sce  żywiołów. 
W ięc pow inn iśm y  się tem bardzio j  i coprędzej 
łączyc,  u tw orzyć  związek, a z czasem  p rzy  d o 
brej woli i uczciwej gospodarce ,  będz iem y sU_ 
nowie p e w n ą  siłę  m a te r jn ln ą  i m ora lną .  W.łsfei_ 
ciele rów nież  sk o rzy s ta ją  na  ta mi ba s to w a rz y - .  
szen ie  so l id a rn e  dzierżsw ców  będzie  m iało  m

ra ln y  obow iązek p ro tegow ać uczciwych, w sp o m a
gać  n iew inn ie  u p ada jących ,  a w yk luczać  n ieza -  
s łu g n jąc y ch  n a  zaufan ie ,  zaś b ęd ą c  odpow ie-  
d z ia ln e m  będzie  pow ażane i een ione ,  tak  przez 
członków swoich, ja k  i p rzez  właścicieli z iem 
skich .  N ie  m a  d la  nas  innej rady , tylko p o łą 
czyć się w s to w arzyszen ie  t rw a łe  ku w za jem n e
mu w sp ie ra n iu  się, be  już  m in ę ły  te czasy, k ie 
dy dzierżawca uw aż a ł  swój s ta n  jako  chwilowy, 
aby  z czasem, dorobiwszy się, s tać  się w łaśc i
cielem d ób r  z iem skich .  N ie  m a  ju ż  w naszym  
k ra ju  ta idch  dziorżaw , aby  w uczciwy sposób  —  
w oboC konkurenc ji  żydów —  m ożna  się w zbo
gacić . Dziś już  p rosim y B oga — aby tylko w y 
żyć m ożna.  P odn ios łem  tu k ilkom a słowy myśl,  
k tó rą  —  oby k to ś  zdoln ie jozy  p o ru szy ł  i szerzej 
rozw iną ł.

Dzierżawca.

K R O N I K A
Lw ów , ania 7 listopada, <

D a r ,  N*jj. Pan  udzielił z prywatn.j Swej »zka- 
tuły konwentów1 Sióstr Miłosierdzia w Rozdoie w po 
w i c i e  łydaozowskim, na restauracją klasitcru , zapo- 
mofi w kwecie 200 zł.

Z dworu. Najj Pan powrócił onegdaj z Gó- 
dolló do Wiednia i przyjm ora ł na długiej audjencji 
prezydenta ministrów hr. Taaffego.

Najj. Pani odbyła na pokładzie statku „Greif" 
wycieczkę do Leuka+Ji t L ak i ,  gdzie w towarzystwie 
jednej damy dworu i małej świty zw udsi ła  history
czne zabytki wynpy.

Mianowania. P. Minister oświaty mianował 
Zdzizława Hordyóskiego prowizorycznym amanuen- 
sisem bibljoteki uniwersyteckiej wo Lwowie.

Deputacja farmaceutów. Dnia Stro b. m. wrę
czyła depulaaja farm aceutów p. ministrowi Gautseho- 
w ; o b s ia n y  elaborat, w ktśrym żąda przedłużenia 
priygotowawczyoh studjó’*’ do klasy V I  gimnazjalnej 
(dotychczas wymagano kiasy IV  gimn.) a zarazem 
przedłużenia stndjów cni wersy teckich z dwóch lat 
na trzy lata. P .  minister przyjął deputację nader 
łaskawie i obiecał prośbę farmaceutów w myśl rze 
czonej petycji załatwić.

Sojusz rosyjsko-węglerskl. Wielka księżna 
Olga Feodorowne, żona w. księcia Michała przybyła 
onegdaj do Eeszthcly (na Węgrzech) w odwiedziny 
do nrabloetwa Festetioaów.

P ełn e adm inistracyjne posiedzenie k rako
wskiej akademji umtejętnośol odbędzie się d. 12go
b. m. Na posiedzeniu tem, między innemi sprawami 
będzie rozbierany wniosek o zmianę s ta tu tu  A ka
demji.

Podziękowanie. Komitat zarządzający kaią  
pomocy naukowej imieniem dra Józefo Mianowskiego 
przezłał w darze dla biblijoteki tutejszej c. k. Szko
ły Politechnicznej zbiór wizystkich dzieł naukewyoh, 
wydenych z funduszów tej kaey.

Rektorat e. k. Szkoły Politeenmeznaj czuje się 
w miłym obowlą*ka złożyó Szanownemu Konitetewi 
publiczne podziękowanie za ten dar cenny

Z życia towarzyskiego. Z dniem wezoraj-
ssym Roger hr. Łubieński wznowił w naszem m ie
ście tradycyjne w j .go  rodzinie „wódki Nl*d>ielue“ 
stryja swego Leona, który ptzsz lat 40 w W arsza
wie wszystkich w ten sposób przyjmował, co tylko 
ośznaozało się rezumem, nauką, rodem, zasługami; 
każdy młody człowiek, który z najdalszych dawnej 
Rzeczypospolitej kresów de stolicy zjechał i ehclał 
eię daó pczuaó, lub sam świata tobaczyó, udaweł 
się do pana L .ona  na wólkę w Niedżitif.  Gospo
darz nikogo nie proei, wizjstkiok mile widzi u sie
bie. P ierwsza wódka miała zupełne powodzenie i za
pewniła już sob'e prawo obywatele* wa u nas. J e s t  
te Lajlepizy e^osób zbliżenia wezystklcli ^ybitnyob 
mężów miasta 1 kraju do siebie, zapoznania lob ze- 
sobą 1 pogadania wesołe, a nieraz i bardzo powa
żnie, o pierwszorzędnyeh sprawach krajowych.

Dr. Domaszowski dopiero w sobotę objął 
urzędowanie w Eanku krajowym. Życzymy mu 
w jego pra«y jak lajwiękizego powodzenia, co więcej 
żywimy przekonanie, że on wiele dobrego zrobi. 
J e s t  to bowiem rm y sł  wysoko wykształcony, przy- 
tem poważny i spokojny Potrafi więe on pow*n'*y- 
maó wszelkie zapędy na karkołomne drogi, jakoteż 
postawić weto stanowcze wszelkim projektom i ro
botom dla efektu i blagi

D-. Bogusław Longehamps, powszechnie 
ceniony lekarz w srerokleh kołaoh naszego apołe- 
ozi-ństwa i żołnierz z r. 1831 zapadł w ubiegły 
czwartek ciężko na zdrowiu. Ohoroba jednak ma 
zupełnie normalny przebieg i dislś- lekarze skonsta
towali znaoine polepszenie w stanie zdrowia p a 
cjenta.

Losowanie sędziów przysięgłych, Na V I  
zwyczejną kadencję sędziów przysięgłych, która we 
lwowckiro sądzie kryminalnym rozpocznie się dn!a 
14 bm., zostali wylosowani:

Jako  główni przysięgli p p . : Edward Tranda, 
adjunkt rachunkowy Wydziału krajowego; dr. B e r 
nard Alter, kandydat adwokacki; dr. Szymon Flii- 
schner, adwokat; J a n  Amborski,  nauczyciel szkoły 
politechnicznej; Czesław Mravincsies, urzędnik banku 
hipotecznego; Józef R appaport, właściciel realności; 
J a n  Siedleczka, wł. realności; .Takób Sprecher, wł. 
realn.; Teofil Srokowski, adwokat; Alfred Kamieno- 
brodzki, budowniczy; Chaskel Lzndes, wł. r e a lu . ; 
Witold Niezabitowski, właściciel dóbr Lzszki m ałe; 
dr. Juljusz Popiel, adwokat krajowy; Adolf Blumen- 
feld, urzędnik banku hipotecznego ; Józef Janikowski, 
inżynier Wydziału krajowego; Wincenty Walerjan 
Rawsui, budowniczy; Karol Hanite, kupiec; Benja
min Brecber, wł. realn.; Jakób Halber, wł. rea ln.; 
dr. Salomon Bund, adwokat; Je rzy  Klein, naezelnik 
biura bankowego; Stanisław’ Agopsowiez. wł. dóbr 
Zaszkowce; dr. Adolf Moszyński adwokat; Scbulim 
Stoff, wł. r e a ln . ; Naftali Topfer, wł. r e a ln . ; Gedalje 
Sprecher, wł. rea ln .;  Włodzimierz Górecki, wł. dóbr 
Rekliniec; Wincenty Baurowicz, wł. r e a ln . ; Zbigniew 
hr. Lanckoroński, wł. dóbr Tartaków ; J a n  Stromen- 
ger (syn), wł. rea ln .;  Ferdynand Majer, urzędnik 
banku hipotecznego ; Władysław Sitkiewioz, kontroler 
Wydziału krajowego; Marek Nass, wł. rea ln .;  Józef 
Salzer, wł. realn , Wilhelm Weber, wł. realn., i S a 
lomon Goldstern, wł. realn.

Jako  zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
p p . : dr. Bernard Reich, adwokat; Ludwik Schon- 
thaier, wł. realn.; Józef  Ornstein, urzędnik banku 
hipotecznego; Maurycy Blauer, wł. r e a ln . ; Leib Osor 
Rosenfeld, wł. realn.; J a n  Cirok, wł. r e a ln . ; Gustaw 
Bisanz, prof. szkoły politechnicznej; Henryk Rewa- 
kowiez, redi.ktoi K u rjera  lw ow skiego; Stanisław 
Staszkiewicz, wł. r»>aln.

Ofiara. Od p. W. G. z Łopatyna otrzyma
liśmy 2 złr. dla Towarzystwa św. Józofa z A ry- 
matei.

Streik pp. Obrońców, który nastąpił w so
botę w eLwcwie,  jest podobno pierwsi.ym wypadkiem 
w Austrji. Oczywiście więc s ta ł się on przedmiotem 
ożywionej dyskusji w cah-m mieście, a zdania o mo
ralnej wartości tego kroku są bardao podzielone. 
Jednakże w sferach poważnych wyrażają powszechne 
zdziwienie, ż* dr. Max, adwokat rozważny i w ytra
wny, zechciał w iąó udział w takiej strategicznej 
operacji. Jego  wniosek, iż „obrońcy muszą się od
nieść d* Wydziału Izby adwokackiej z zapytaniem, 
czy mogą dnlej pcłuić swe obowiązki bsz naraż»nia 
godności stanu* —  nis d a lb ” się w żaden spssób 
jurydycznie usprawiedliwić, albowiem Wydział Izby 
adwokatów nie mógłby przecie wypowiedii*ć o tem 
swojego zdania bsz zażądania aktów od sądu ; tym 
czasem jasną  przecie było rzsczą, że sąd przed ukoń
czeniem całej sprawy nie mógłby Wydziałowi po
wierzać aktów. Przytem, jakaż była racja -cios, 
który spadł na  p. Szydłor skiego, rozszerzać na osły 
stan i zawód adwokatów ? Przecież p Szydłowski 
nie jes t  woal. ani wcieleniem zawodu adwokackiego, 
ani jego jeneralnym reprezentantem. M iga go na
potykać w żjciu rozmaite przyjemne lub nieprzy
jemne rzeczy, ala nie idzie za tem jeszcze, aby to 
wszyslke dotykało stnnu adwokatów. Pięknem jast 
koleżeństwo i chwalebną solidarność zawodowa, ale 
w pewnych granicach, gdyż po za niemi może w ła
śnie odnieść skutek wręcz przeciwny temu, dla k tó 
rego jedno jest pięknem, a druga chwalebną

Odezwa socjalistyczna. Most, s łynny so
cjalista, wydał odezwę do żołnierzy niemieckich, 
wzywającą ich, aby w razie wojny Niemiec z Francją, 
podnieśli rokosz i rzucili się na swsioli dowódzców. 
Odezwę tę, jak  donoszą dzienniki berlińskie, po- 
chwytała policja po koszarach.

Słony rachunek. Tem! dniami p tw isn  ma
jątek ziemski zmienił właściciela. Owóż adwokat, 
dr. R., który robił kontrakt kupna i sprzedaży, po
rachował sobie za spisanie tego k .n trak tu  1.500 złr., 
wymówiwszy wprzódy, źe wszelkie stemple, lega
lizacje i inne wydatki będą pokryte osobno przez 
kontraktujące strony. Dla ocenienia, jak był słonym 
ten rachunek, do lać  winniśmy, ż« kontrakt był jak 
najprostszy i że cała cena kupna wynosiła zaledwie 
150 tysięcy złr. Na skutek opozycji stron kontraktu
jących, adwokat opuścił z rachunku 500 złr. i za- 
dowolnił się tysiąezką.

K a r e l k i ,  Z ledwie je zaprowadziła policja, 
już się poduosią głosy niesadowolnienia. Albowiem 
tak jak są ludzie, którzy w duie wietrzne i słotne 
wolą jeździć karetkami, tak znowu są inni, którzy 
karet nie znoszą i dostają w nich zawrotu głowy. 
Chcąc jednym i drugim dogodzić, byłoby może naj- 
właściwszam, aby policja poleciła przedsiębiorcom 
utrzymującym doróżki, iżby na stacjach stawiali 
tyle doróżek otwartych, Ile jest karetek. Tym spo
sobem ci, którzy wolą narazić się na przeziębienie, 
byle uniknąć zawrotu głowy, będą jeździli kabrjole- 
L m i ; ci zai,  którzy są wytrwalsi na szum w k a 
retce, będą mogli brać zamknięte powozy i uwolnić 
się od niebezpieczeństwa dodania  zapalenia płiu4.

B u r s a  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o w e j

. w To**'
wc Lwowie. Walne Zgromadjenie rh-
rzystwa odbędzie się we środę dnia 9 lDtor 
o godzinie 6 wieozór w Pyiekoji Semiuarjń® 
żeński.go przy ul. Sksrbkowskiej 1. 39- ■ «»

nadzienny: i Sprawoidsnie Dyrskcji 
r. szkolny 1886/7, 2. Przedłożenie 
sikolsy 1887/8. 3. Spr-wozdanl* komisj1 
jącej. 4. Wybór Djrekcji. 5. Wnioski cZ - ĵej r  
najlic»niejsse zebrani* się cułonków najuprze'i 
prasza Dyreircja. iJar

Ze ś w i a t a  artystycznego dochod*1
tna za gtosown*wieść, której uważamy l* ^
wszystkim lubownikom sceny a earaz*^ .0yeSw 
serca. Jeden z długoletnich pracowników ^ \ r  
teatrze a najlepszyeh swego ctasu komik^ff,ffj89iiij 
k o w s k i, wśród ciężkiej walki o byt na , pO' 
scenie prowincjonalnej, zapadł w ciężką ^p»'
grążając tem całą rodiinę swoją w gytualL 
cziiwą... ‘

L at  temu jeszcze niewiele, jak grą 
styczną i pełną siły komicznej ulubieni.c 
skiej puolibi pobudzał ją  meiaz do szalo*0) 
ści. Dziś lejąc podobne łzy śmiechu dzięki ^jil- 
Wojdałowiczom etc. godzi się p r z y p o m n i e ć  lC (ec* 
nego poprzednika, skoro on dziś także ^
— inne..

Aktor to zasłużony a nieszczęśliwy Wi?c t f 1'
rac*'

niając obowiąeek sprawozdawcy teatralnego 1. 1>
my uwagę na dolę Linkowskieb w przekon811. Ar, 

. między dawnymi zwolennikami tej artysty0̂  
znajdzie się jeszcze dość pamięci i — litości- t(i

-flrielf
p itefPolowanie w  Skierniewicach.

Włodzimierz wraz z małżonką opuścili juz 
burg udając się na parotygodniowy pobyt ć° ^ 0- 
niewic, gdzie odbędą się pelowanla, w groni0 j,j- 
szonych gości. W. książę jeden dzień polo*4 
dzie w Jabłonnie, w dobrach A ugusta hr. P° 
go. Do Bkierniąwis na polowanie zaprósz*8' .„{id) 
margrabia Zygmunt Wielopolski, hr. A u g u s t?
Łr Zamoyski i ks. Radziwiłł.  p .

W ykolejenie sic pociągu. Dnia
niewyślelzeni do.ychczag złoczyńcy podłożył* . A* 
kamieni* ped pociąg idący z Zagrzebia do B* IJ in
na przestrzeni między stacją Iwańską a 
wskutek ezeg* lokomotywa i kilka wagonów f 1' \V 
koleiły. Ofiar w ludziach nie było. Na ml0),c ję * 
taetrofy pośpieszył bezzwłocznie eddział »a ” , fe 
sriszczony tor prędko przywrócił do etanu P 
tnego.

U w ięzienie n ih ilisty  W Benderze ,  
r osy j sk i e j  koiei  p o ł u d n i o w o - z a e h o d n i e j  ł o s t '11 
z. m. u wi ę z i ony  M a s z y n i s t a  koJ t jowy J a k u b  
ski ,  k t ó ry  n a l e ż a ł  do s p i s k u  n i hi i i s t ów.
Belińakiego było nłatwiaó spiskowcem r»

i
jw

k.
Bel1'kradzież pieniędzy kolejowyeh, z osego się -, j, 

znakomici* wywiązywai. W przeciągu kilku » 
popełniono na taj linji kilka śmiałych rąbu" ^jo
to dzięki współudziałowi Beliński.go. Przy af 
wanym znaleziono 1000 rubli i wiele kompf01® 
cych listów, wskutek czego przyarciztowano ® jfel 
w Kijowie i Odeii*. Wypadek ten ebadzlł * 4  
miastach ogromną sensację, gdyż osoby *11
tę awanturę należą przeważnie do sfer urzęd* 0 -gjł 

T r z ę s i e n i e  ziemi dało się czuć , jak d° 
depesze z Konstantynopola, w wilajecie Aidi®
25 z. m. i zrządziło dość znacin* szkody. ^  

S p r o s t o w a n i e .  W korespondencji « f  
o otwaroiu nowego uriędu podatkoweg* myluj^j)' 
daliśmy, iż obiad na cześć nowomianowanyob .pi 
dników został urządseny kosztem i staranl*® jj»' 
Naoowskiego. Bankiet ten odbył się koszt*® ()i' 
steczka Ustrzyki,  a urządzeniem zajmowało 10 ’ 
śoiu przez radę gminną obranych gospodarzy, .f 

Z B r z e ź n u  nam donoszą o okropnym *• 
ku, który zdarzył się tam taml dniami.

„Pani Nowodworska 22 letnia kobiet*,
c. k. auskultanta sądowego w  Brzeżanaeh, 
jąo małe dziecko na rękach, odsuwała s z l*  
szafy, na której s ta ła  paląca się lampa ra lto^9'^ '  

Odsuwając szufladę, wstrząsnęła tak s i *  \i' 
fą, że stojąca na kraju jej lampa spadła na 
la s tłuk ła  się a nafta oblała suknię i buchn?^ 
mieniem. p'

Biedna matka, odrzuciła od siebia dzIedS’ 
ma zaś w płomieniach na ulicę wybiegła. A ' 

Przechodzący tamtędy profesor gimnazj8 ,ji*'

wylał ją  f  
stojącą
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N. pocLwycił od niosącej właśnie służącej 
dniej kamienicy konewkę z wodą i 
zamachem na nieszczęśliwą ofiarę, 
mieniach. Jednak  woda nie ugasiła ognia, i * 
lę potem płomień buchnął ku głowie, zapalił 
i górno szaty kobiety. _ ^

Na widok tej płonąoej ludzkiej poohodnb . *i* 
madziło się wiele ludzi, lecz każdy na razi* * $  
przytomność i zubocza przypatrywał się t y l k ^ i  
kom skazanej na całopalenie przez licny ^  f» 1 
ludzki. Al* Opatrzność Boska sprowadziła °^r Jljji 
nie dozwoliła biednej ofierze zginać na areń^jffl 
cznej pośród nieprzytomnych i nieporadnych 
Oficer ten zrzucił howiem z siebie płaszcz,

je d n ak  razi ju ż  w ybu ja ła  d ja lek ty k a  i pozowanie 
n ie u s ta n n e  n a  f rnneuzkicb  m is trzów  techn ik i  
scen iczne j  i... m a n ie r y ;  d ru g i  co raz  bardz ie j 
p o g rąż a  się w rea l izm  pessym izm em  p rz e s ią k n ię 
ty  ; B a łuck iem u  zaś szkodzi ru b asz n o ść  s ty lu ,  
te n d e n c y jn o ść  i sfe ra  luazi  je g o  zby t ograu iczona .

N iew łaśc iw em  byłoby z tym i d ra n ia tu rg a rp '
0 pozycjach  l i t e rac k ich  zd oby tych  a zasłużonych
1 w iekiem  i p ra c ą  n iepospoli tą ,  zos taw iać obecnie 
m łodego  au to ra  „ P a ń s tw a  W a ck ó w u. J o ż i l i  s c h a 
ra k te ry z o w a łe m  tu pow yższą trójkę, to .* d y n ie  
d la  lepszego po ró w n a n ia  cech te jże  z w a r u n k a 
mi p ióra, ja k ie  w  P rz y b y lsk im  u p a tru ję .  A  w ten 
sposób rzecz w ziąw szy , m ożna  śm iało  odezw ać 
się z tw ie rdzen iem , że P rz y b y lsk i  posiadając 
część za le t  każdego  z poprzedników , od wad ich 
j e s t  w o ln y m ; i d la tego  z d a lszą  d z ia ła b o ś M ą  
a u to ra  „ P a ń s tw a  W acków " łączę  większe nadzie je .  
P rz y b y lsk i  nie poluje  n a  sw oje tem uty  i boha
terów  w k n ie jac h  n a d z w y c z a jn o ś c i ; nie obłado- 
w uje os ta tn ich  to r b a m 1 fra ze só w ; do obrazów 
swoich n ie  używ a an i  farb za ja s k ra w y c h  ani 
olejów za t łu s ty c h ,  t i a f c i e  odczuw ając  ów p ó ł 
t o n ,  w ja k im  t y p o w e  ży> ie nasze  w ypadać  
zwykło.

F rzy b y lsk i  ch w y ta  sy tuac je  i ludzi żyw cem  
z szerokiego żyeiowego gośc ińca ,  oczywista , wy
biera jąc  to, co is to tn ie  nada je  eię do k o m e d j i  
we w łaśm w em  jej pojęciu, a n ie  dz is ie jszem , spx- 
czonem  ad usirn  d r a m a tu  ; dalej zaś um ie  w śród 
chaosu  t łoczących  isię n a  ow^in go śc iń cu  żyw io 
łów znaleźć  s w o j e ;  poznać,  zrozum ieć  i oddać 
rodz im e  polskie dusze, se rca  i c h a ra k te ry .  A  że 
te  polskie  serca  i c h a ra k te ry  z g r u n tu  zazw yczaj 
d obre ,  poczciwe obok głów  tępych  lub  raczej l e 
niwych —  więc komedje P rzyby lsk iego  w p ro w a
dza ją  nas  do tak iego  grona-, w k tó rem  radzi p.-ze- 
byw am y, n a  k tó rego  wa dy i b łęd y  radz i p a t rz y 
my, bo z poza ich sza raw ej  opony  p rze b ły sk a  
w szędzie  św ia tło  j a sn y c h ,  czystych  zamiarów, 
s z la c h e tn y c h  środaów, celów  i dążeń.

Z ta k ich  źródeł w ysnuci „P ań s tw o  W acko
w ie" są  o b r a z e m  d la  spo łeczeńs tw a ,  z k tórego  
ich zde jm ow ano , bardzo  po ch leb n y m . Gdzie takrn 
m o ty w a  dz ia łan ia ,  tak ie  ko liz je  m ię d zy  takim i

udżmi j a k  w „P ań s tw ie  W a ck a ch "  b u d z ą  w ra
żenie r se te lna i  praw dy, tam  je s t  je szcze  nieźle. 
P odobnego  obrazka,, gdy b y  m ia ł  zgadzać  się 
z rzeczywistością, nie m ó g łb y  dziś n ap isać  ani 
N iem iec ,  an i F rancuz . ,  T a  w łaśn ie  okoliczność, 
prócz podnies ionych  już  wyżej, nada je  u tw orom  
P rzyby lsk iego  znaczen ie ,  do którego u w y d a tn i e 
n ia  dążyliśm y. A u to r  ich  św iadom ie  czy n ie św ia 
dom ie w y tk n ą ł  w łaściw ą ścieżkę d la  dzis ie jszych  
kom ed jop isa rzy  polsk ich  i sam  s ta w ił  n a  niej 
p ie rw sze kroki. M ając p i ta ć  a  „P ań s tw ie  W a 
ckach* zw rac am y  się c iąg le  do ich au to ra ,  jako  
za jm ującego  d la  k ry ty k i  m a t e r j a ł u  na  d r a 
m a tu rg a  w lepszym  s ty lu .  D ziś  m a  P rzyby lsk i  
d a r  sc en ia o w au ia  i g łębsze j  obserw acji ,  sporo 
izezęśliw ej in tu icji  u przedew’szy»tkiem  t o , co 
w g rze  fo rtep ianow ej n a z y w a ją  „p ięknem  u d e 
rze n iem " :  um ie z p rzedm io tem  swej kom edji
obchodzić  się ujmująco pod w zględem  swobody i 
w dzięku. B raku je  m u jeszcze,  że tak  powiem, 
t e c h n i k i  m y ś l i ,  n ie  um ia ł  d o t ą d ,  czy 
n ie s ta r a ł  się w sw ych  p rac ach  ich liczne 
roz luźn ione  w iązad ła  skup iać  w je d n em  ogu i-ku ,  
us tosunkow ać epizody do tem atu  g łów nego, k tóry  
j e s f i w „W icku  i W a ck u "  i w „P a ń s tw ie  W a 
ckach ,"  ale uchodzi n iedostrzożony  przoz oko 
n ie ty lko  w idza, ale naw et.. .  sam ego  au tora .

N ajlepszym  tu dow odem  fakt. że p ierw otn ie  
m ia ł  być 4 ak t  „ P a ń s tw a  W acków" zupe łn ie  od 
rzuconym , czyli tan  a k t , k tóry  whAnio jeszcze 
zbliża o b r a z  P rz y b y lsk ie g o  do k o m e d j i .  
Możemy bowiem  m ylić się •  w pojm yw aniu  t e : 
rzeczy, lecz w ychodząc  ze s tan o w isk a ,  iż k ry tyk  
m a praw o k ie row ać  się  za p a t ry w an iem  czysto 
in d y w id u a ln em , p rzy jm u jem y  jako  g łów nego  bo 
h a t e r a  sz tuki W icka ,  a  c Aą jego  kolizję i sp o 
sób w  jak i  się z n ie j w ydobyw a, za rd z e n u ą ,  
źród łow ą częśó „ P a ń s tw a  W acków  . J e d y n ie  ten 
m otyw  n a leż y c ie  ro zw in ię ty  m ógł,  pow tarzam y, 
m iasto  o b r a z a ,  s tw orzyć  k  o m e d j ą.

Je ż e l i  au to r  n a w e t  ów końcow y us tęp  
ch c ia ł  opuścić, w idoczn ie  sam o k o m e d j i  tak 
u k ła d a n e j  n ie  m yśla ł,  w idocznie  iie m ia ł p lanu  
z ikro! o nego  dość szeroko i g łęboko . Tym czasem  
w ed le  nas , n ie ty la o  ak t  4 j e s t  p o t rze b n y ,  lecz

na jw ażn ie jsze  b łędy czy b rak i  w „P ańs tw ie  
W ack a ch * ,  jako kom edja  w zię tych  , p o lc g r ją  
w trzech  p u n k ta c h ,  k tór#  się na jśc iś le j  wiążą 
z W ickiem, przym usow o s w a ta n y m  i k o n k u r e n 
tem  na w ła s n ą  rękę.

W szys tkc  bow iem  os ta teczn ie  w y p ły w a  
z tego, iż W icek n ie  chce L ecs i  Setn ick ie j ,  a 
kończy  się t .m ,  i e  W icek  łączy  się z Zosią  Za- 
baw nioką .  Otóż k o m e d j a  w y m ag a ła  u m o ty 
w ow ania  tej całej sp raw y ,  s k o n t r a s to w a n ia  owych 
postaci .  W  „P ań s tw io  W a ck a ch "  zaś an i  s to s u 
nek  L*osi do Zosi, an i  Zosi do W icka ,  ani wr»- 
szcie obaw a W icka , że Z abaw n ick i odmówi m u 
ręki swej córki — n ie  są uzasadn ione  prawie, 
wcale. Czy na tem sz tu k a  P rzyby lsk iego  jako 
o b r a z e k  le p i t j  ui» w yszła  —  to rzecz in n a  ; 
ale też na  c b a ra k t« r  rzeczy b rak i  owe b ez w zg lędn ie  
w płynęły .  Wic-lra dalej,  chociaż widocznie w brew  
in tenc jom  autora., uw ażać  mojem z d a n ie m  należy  
za b o h a te ra  i ze w zględu  na całość tej postaci 
n a jsym patyczn ie jsze j  i za rysow anej co do myśli 
n a jw y b i tn ie i .  Widzę w nim uchw ycony d o sk o n a 
le a b a rdzo  p iękn ie  typ (w spo łeczeńs tw ie  po l-  
skiem n ie  rzadki)  łobuza ,  pędz iw ia tra ,  lekkodu 
cha ,  u k tó rego  je d n ak  n a  dnip.- duszy  i se rca ,  
t lą  n ie  g asn ąc e  n igdy  isk ry  p raw dziw ego  za p a 
łu i s z lache tnośc i  p raw dziw ej.  On sobie nio li
czony  cz łowiek ale uczciwy ; on, syn sz lachcica
n ie sp rzeda  się d la  in te resu ,  nie pośw ięci swej
godności i su m ie n ia  dla w ygodnej egzys tenc j i  
bez p racy  i t ru d u ,  od nie w eźm ie córki l ic h w ia 
rza; bo choć b i r b a n t  ; h u la k a ,  poczucia hono ru  
n ie  s t r a c i ł  i nio s trac i ,  a ożoni się albo tylko 
z miłości, albo się nie ożeni n igdy  T ak iem i 
p rze ję ty  zasadam i,  m ia ł  praw o W icek  po ich 
w ynurzen iu  z p e w n ą  d u m ą  zapy tać  się ojca :

L r a z  zna  sw ego syna  ? P o z n a ł  go s ta ry
K lepaeki i myśm y go poznali  dostatecznie,, by 
uwierzyć słowom Z abaw nick iego  przy z a ręcz y 
nach W icka z Zosią ,  iż ko ja rząc  tę p a rę ,  s tw o 
rzy się rodzinę ,  w której żyłach p łynąć będzie 
nasza  krew, n a sz e  uczucia  i n a sz e  n ad z ie je  !... 
W ierzm y  w to i p rag n i jm y  tego.

S c h a ra k te ry zo w a łem  W ic k a  w i e r n y m  
m a t e r j a ł e m  o r y g i n a ł u ,  bv w skazać, że

autor, s tw orzyw szy  postać, wiedz* jjjj)
m im ów iedn :e, n ie  n ap isa ł  swej rzeezy "  > 
m y ś l i .  J a  p rzy n a jm n ie j  „ P a ń s tw a  W rC0 
tak po jm uję  i radbyra, by au to r  do taki*# 
po jm ow ao ia  się p rzychy li ł .

N a jn o w sz a  p rac a  P rzyby lsk iego  pr 
na* po W arszawie i K rakowie. Z jednej * gi<! 
m og libyśm y  m ieć  zato żal do au tora  z 
wypadałoby  m u przebaczyć .  Zal — bo 
scen ie  na leża ło  się p ia rw sz eń s tw o  ze $  
na  persona!  je j  „kom odji“ , w całej PolfiC® ,--i 
ensemble'u  i ilości s ił  n a j lepszych ,  dziś 
p ierwszy. T a k ą  S t a * h o w i e z o w ę, 
s k ą ,  tak iego  F r e D k l a ,  Ż e l a z o w s k ą (* 
K w i e c i ń s k i e g o  i W o j d a ł o w i c z 8 
zem  ni# pos iada  dziś żad en  te a t r  drugi.

A poniew aż sz tuk i P rzyby lsk iego  *P* y 8'
je szcze  m a ją  tc do ąiebis ,  że „dają Si? *10'
w c ł e m  tego s łow a znaczen iu  więc m°^f 
hie w yobraz ić  lub  raczej t ru d n o  yąyobra*^

VTac k ó w “ u nas  g r r ią .  d 0„I,iiii!'j a k  „Państw a W7 
w idzieć i w idzieć

g ra^  o t 
warto.  W yk on an ie  wH

nych  art,” stów stoi ponad  k ry tyką. jiT
A u to r  zatem  w in ien  by ł L w o w o ^ 1 ^gt*

ws/.cńst-wo ; d laczegóż mu przebaczyć, ■ do^  tw ił n a s  na trzecim p la n ie ?  Bo dośwn .g 
zrobione p rzy  w ystaw ach  pop rzedn ich  p3 
zos ta ły  bez sku tków  dodatn ich ,  n ie  ł e(^ll:e 
zm ieniono , całość „sp rasow ano ."  Saś d'* 
liczności : in te rp re ta c ja  ak to rsk a  non ^ 0
i p rzebycie  prób o w y c h —  m usia ły  o d d A ^ g , ^  
m ało n a  różn icę  w przyjęciu , jakie » 
W ackow ie"  doznali gdzie indzie j a u j P ^ i e  *|,Ł 

m ają  oni zapew nione  powodz0bowiem 
zwykłe.

Ogólny c h a ra k te r  pióra Drzy b y lc pi
I ’ 1     „ . A łl 1 iłTtl .

, P0'
l s k * € V

rów na łem  wyżej z „p ięk n e m  u d e rz e n i? 1̂  
ana log ię  wolno bez zbytj®*sty. Je że l i  t ę  . I H ,

turalności  uzupe łn ić ,  p o w i e d z i a ł b y m , rZvi>y fe 
czas na lirze d ram a ty cz n e j  w y g ry w a ł  t  
m im  lecz d robne  m a z u r k i ;  od 
zależy by w k ró tk im  czasie  d a ł  uaon ^pi- 
w y b o rn e  scherzo... (D okończen ie  i • ^
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Jiiejj a£ kobiety i tym sposobem zgniótł pło-
tafc resz^kach sukien a w końcu zaniósł ogoło- 

ze skóry i włosów do wła-

^Cf&° 8i f  ^ ? Wudworska po czterech dniach nie da-
'8 PJ*aó cierpienia, albowiem eeóra opaliła
5̂ ty}a J  ‘,ż «o kości, włosy aż do czaszki, za-

Ozet/01̂  m - zrana.
* oflP,e, J1 Bog prędaej nie zesłał poczciwego pa*

N  Oiaa-15,, t , a  biedny świadek okropnego zgonu 
n<łi[j, l 1' °^nio*ło tylko małe uszkodzenie na twa-?  ̂ ku•Jul, t or* przy pomocy lekarskiej wkrótce się 

Ot ł'oważaniem M ich a ł M ichalukZ  
?lsl»ł w ,u°ky opis faktu, który przecież do głębi 
< i : Zfu»z7ó Każdego z czytelników. A teraz py-
*T ^  V® ,l£wi wina tego wypadku? Ozy w nsf-

S ' 7  Niepto ‘JPra^da .  Gdyby w owej lampie była 
Zf „średniówka”, a więc olej mlneral-

. - „ m  . - M§ dopiero przy 32° R. —  toby tege 
I?‘I ^Jł°- "W takiej nafcie zanuriony knot

1 > 1 ^Tihv r, _ j ___  i r  /_:__ _________N 4oVwi'Jj t>̂  zRasł  odrazu. Mówimy to na pjodeta- 
J^śin-o- . r®ń, któreśmy sami robili w redakcji i

tej ja ■J . parokrotnie opisali w Przeglądzie. Ale 
* ni** której ofiarą padła p. Nowodworska,5 Uift ' U ii 01 (J JJrtUia p. ilUWUUWUlDJ

S iy  ^ a^a-średaiówkt, *1* nafta żydowska, to
U* ^teou V ^ i r e j  średniówki było zaledwie je-

g E ,  6?ia c^ęśó litra, resztę zaś stanowiły oleje 
Rw«i. b e n z y n a ,  eiało chemiczne, wybuchające

Promieniem przy 5° R. Ponieważ nafta 
Oetij, 8 Je*t najdroższa, a oleje ciężkie, niepalne, 

Hli 2 S|. °iało wybuchowe. t ą  bardzo tasie, więc 
l&8' sPrz*dawaó średn.ówke, robią m ixtum  

*̂tZedai Utn z olejów ciężkich i benzyny i
, ty mieszaninę pod nazwą nafty. Na nich 

tafu a oała wina tych wszystkich wypadków 
^  no i na  władze gminne także, bo są one 

> V a« odbywać rewizje po sklepach naftowych, 
zapalności nafty, konfiikowaó nafty

karaó podłych handlarzy i odbierać im 
ta .* -  A czy robią to kiedy? Ćzy jest ehoó je-

lo* >a w Galicji, w którejby magistrat tem się 
,,Ł  * • Niech się ludzie palą, cóż to obchodzi 

zr gminne? —  niech żydzi szachrują iftlUiUUO .   UlOUU Łju/Jł ntlOljlil UJ
;głe J - .Pnblioznośó, a wszystkie domy narażają na

bezpieczeństwo pożarów, —  byle handel

A byśm y pójść o zakład o sto przeciw je-
Ł*e ma ani jednego żydowsKitgo handlu 

®iów i*1’ "w którymby się eprzedawała nafta-śre- 
w  W8z$dzie 8Prze(łaje się tylko nafta ben- 

i . 1 Lwowie robiliśmy próby z naftą braną
“aft

Jyw. - i U U 11104X1J li aaiWRJ Uittuc
fL y w  sklepikach i przekonaliśmy się, że ty l

v :
^  składach Ditmara i Miączyńskiego jest

t0
J4 pragnie mieó ustawa. P iseliśmy o tern,

Odraczam rozprawę i proszę pp. sędziów p rzy
sięgłych na 10 b. m.

Dowiadujemy się, że oskarżeni zrzekli się o- 
brońoów z urzędu i oświadczyli, że wyszukają sobie 
zastępców prawnych na koszt własny.

Sprawa obrońców będzie dzisiaj rozstrzyganą 
na posiedzeniu Izby adwokatów.

Ponieważ z dniem 14 b. m. rozpoczyna się no
wa kadencja sądu przysięgłych, przeto zdaje się, że 
rozprawa karna w toku będąca, zostauie zupełnie 
zaniechaną i przed nową ławą ponownie rozstrzą- 
saną.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i . —  P  .E . O. 
w N . —  Niech nam Pan  nie bierze za z łe ,  żeśmy 
Mu nie odpisywali, ani też, że nie zamieściliśmy 
Jogę listu. Nie zawsze i nie wsiyitko  można sa- 
aieezezaó. Są chwile, w któryoh nie można pewnych 
kwestyj poruezaó, bo zaszkodziłoby się sprawie i k ra 
jow i; są znowu inne, w których nie wypada, bo 
przeczyłoby to poozuciu taktu. "W tej mierze wypaua 
już pozestawló Redakcji p»wną swobodę działanie. 
Najinteligentniejszy człowiek, siedzący na prowincji, 
zdała od świata, ludzi 1 głównych ogniuk polityoz- 
nyoh, nie może nigdy wiedzieć, czy co jest na czasie 
i czy sprawa taka lub owaka, poruszona w danej 
chwili, nie byłaby właśnie skazaną na to, że upa
dłaby w skutek wyboru złege i niewłaśolw«go mo
mentu. Natomiast Redakoja, etojąoa w ciągłym kon 
takcie ze efer^ami polityezneml i wiedząoa o wezye- 
tklem co się dzieje za kulieaml 1 co ilę przygoto
wuje, wie najlepiej, kiedy wybrać właściwy moment 
do akcji.

Literatura i Sztuka.

bn -co P°n*ogło? Ludzie będą kupowali u ży-
sprzedają ten towar niebezpieczny o parę 

» akiej, a władze gminne będą na żydów za-
f^trzały przez ralce.

N  a5 u ż y e i a  tt I w o w s k i i n  u r z ę d z i e  c ł o -
sensacyjnego epizodu w tej rozpra-

<>Kt *1 odegrał u ę  w sobotę popołudniu w sali!> (S ,   ■■ —
V ie  a W-łś przepełnioną, nawet miejsoa po-ojh uyia przepełnioną, ur.woi

przeznaczone tylko dla fuukejenarju-
w^ni iawy. zajęła publiczność z« Bfer sądowyeh

tt»K. °k«oH»V 4__ : t: n . W -.z*Ui . 1"‘0k i‘h, Obrońcy nie jawili się w sali. Oska- 
1 ^ i^ży li  Trybunałowi podanie, w kiórtm  o- 

Pr08, że obrońców wyszukać jeszcze nie mogli 
S' W *  0 dłuższą zwłokę celem wyszukania *a- 

prawnych <raz udzielenia im potrzenych in-

“  l ^ u n a ł  uda ł  się na naradę, w której rczestni-  
<te prezydent sądu Karnego p. Poglies i pro-;0 -  prezydent sądu karnego p. Poglie
P* Girtler

pro-
i k ' J t in e r

r r ~ ^ ogod?inŁ,j bli8ko nmftdsie ogłosił Try- 
as ta  .Przew°dnicząoego p. radzcy Ma-

iraa n as tęp u ją^  motywowaną uohwałę •
”br0ń,;y dz'ś / a n o  oświadczyli, ‘i ,  0d-

S  > « j i °  " “b  * »1« jawili U  w
N  ł k  . - 4  - w  ■

* ^ K r o m k a  u n i w e r s y t e t u  j a g i e l l o ń s k i e g o  
od r. 1864 do r. 18S7 i obraz jege stanu dzisiej
szego wraz z rzeoeą o rektorach od ozanów najda
wniejszych. Wydanie senatu akademickiego na pa
miątkę otwarcia Collegium novum. Kraków 1887,“

Mamy przed sobą wspaniałe i jeśli się nie 
mylimy pierwsze w tym rodzaju u nas wydawni
ctwo: Kroniki A lm a s m atris  krakowskiej, tsgo
ogniska nauk, z któregs ty l.  debroozynnego świa
tła  na eały Laród sp ły n ę ło , spływa i — da 
Bóg —  długis jes cz# wiski spływać będzis. Impo- 
nująsą tę księgę dedykowano J .  Eksc. min. D u n a 
jewskiemu b. piefesorowi i po trzykroć rektorowi 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Po dedykacji rozpoczy
na się kronika tego uniwersytetu, który w r. 1864 
święcił 500 letnią rocznicę swego istnienia, był przez 
dwa wieki jedyną u nas akademją, a potem zawsze 
najwyższym zaLładem naukowym.

Fundowany przez Kazimierza W ie lk i .g o , a 
odnowiony i wrkrzeszony niejako w r. 1400 wolą 
królowej Jadwigi,  s tanął uniwsraytat krakowski w 
X V  wieku na szczycie śwletneśei i chwały ściągając 
z odległyeh stron całe rzesze humanistów.

Niestety wiek X V I  osłabił g o , a X V II  p rzy
wiódł prawie do upadku. Odtąd oiągnie się wege- 
taoja jego tak samo anemiczna, jak wegetauja dogo
rywającego narodu.

Dopiero pod ebuchem strasznych katss tro f  na 
schyłku X V II I  wieku zbudził się uniwersytet razem 
z narsdem, a 30 letni „ o k r e s  w o 1 n e g o m i a- 
s t a  K r a k ó w  a “ podniósł go co prawda nie na 
tę wyżynę, jaką A lm a  m ater niegdyś zajmowała, 
leos przynajmniej na stanowisko instytucji gudnej

t ó , ! .  J M U  ł  274  pro(-*d. k . rn .  d r . ń

•J 2 3  woba a ł T i T J ! U!L-bZ<5 odroczonł  zupełnie. Trybu-W drogę pierwszą.

*1? °  aawezwani zostali oskarżeni, ażeby 
4 "c<*'nil’80 16 nowYC|1 obrońców, poniewuż tego 

i . N  , a p rz»ciwnie prosił! o odroczenie roz-
Lilrń i0v,CZ1_a d^uz,;lzJ  celem wyszukania obrońsów 
h^ił >vv„ Przy8otowania, przeto Trybunał posta-
* Nar n naczyó ibrońccw z urzędu, a mianowicie: 
I teo i i! MaJera R^PPa^orta —  jednego, dla

fctrtz> 1 -P U BZ ftZY fiR k ipcrfl d r n ir ie t rn  u r m o łn in  <11 n

t

8tfj • ^ U8zczyńtkie8 0 drugiego, wrebzcie dla
Mem 1 No{ pla Rappaporta trzeciego. To posta- 

i v n ’oowłaoza jednak prawu oskarżonych, że 
d°ść sob" 1 sami obrońców i jeżeli uczynią

Wcześnie, natenczas powołani przez nich 
niawni bronić ich będą. W  celu ustań.** oh ' r' lvu,v WV u<f- W1U U o LćiU 0m

*°k»tó r °noów 2 u rzędu uda się TryDunał do Izny 
k tóra w danym razie zamiauuje trzech

k ' ° f c r o f “ chwal i ł  Trybunał wszystkich sześciu
v Myt ’sow którzy od sprawy odstąpili zasądzić — 
M ^Zon Proc- karnej na poniesienie kosztów,

z ustanowieniem nowych obrońców i. . . .
V  °̂Ó
„ °hjfQ ' 01 rozprawy, albowiem rozprawa, z powodu 

W  °w obecnie nie ma, musi być odroozoną do 
, U’ t. j. do dnia 10 bm.

*̂*4 " ^ d t o  powziął Trybunał następuiacą uchwałę:
10 zażądał obrońea p. P s t r y ’ego. dr Szy- 

1 ażeby trybunał ukara ł starszego komisarza 
to> iż mu ubliżył w poaaniu swem, wy- 

, i a -.bezczelne kłamstwo11. Trybunał, jak to 
i °śb *■ ,ednio ogłosiłem, nie przychylił się do tej
? ’ .Lcnisważ Trybunał może karaó świadka tyl''tą j l i j  u u n a i  i±A\j on Ło iau  o n i a u n o  oj z.
l* \ ż 5azę w s i l i  ustnie popełnioną, a nadto po-^  U D U U I U  1 11* 1  \d\J £

iJkjjij, Jybunał uważał iż wyrażenia „bezozelne
P- H aas nie stosował do osoby dra Szy- 
jako obrońcy, ale stosował je do tycL 

B1- które p dr. Szydłowski sprawdzone- . Które p.
Oj to ‘ai- Przez pizesłuchanie dra Bieńozewbkiego. 
| dr Max w imieniu własuem i kolegów
oNej l“ taj wobec Trybunału, ławy przysięgłych
v  ̂ii „ h czności i to w s p o s ó b  d e m o n s t r a -* Trybunał nie dał satysiakcji dr. Szy

ojj6 ^ ob a d r’ -^ax “ waża, że dr. Szydłowski 
t*« ^ o k " * ^  ' obrazę tę odnosi do oałej instytu 
Rri ifi ka?kie)- która czuje się obrażona tem że sącT   v  tt t

Tryjj “ is po myśli pp. obrońców. Dalej
k  P|ty ' nał “ ic przychylił się d’o prośby wyrażo- 
' îi ZJ  1IaXa 0 odroczeuie rozprawy, pp. obroń-
nfjvMy J ak“ juryści wiedzieli, że Trybunał Innej 
0^ isj Q(V 1S2;iąó Lie może, oświadczyli po ogłosze- 

sPf Że usuwaJ4 się od dalszej rozprawy. 
V 8 eajw  wyrażania blę, demonstrowania i tt 
i i ^  Postępowania pp. obrońców uznał Try-
4t, ‘ l j r a z ę 6 z a e u n k u  n a l e ż ą c e g o  

\ ^ aXowjW ’ 1 za to wymierzył karę w grzywnie : 
łst*0*  7c 9_?Woci<’ ho zł., a dr. Szydłowskiemu

^ “ ian7? z.^ I P Maxowi dla tego, ponieważ on
V < L *  lmieniu wszystkich obrońców w spo- 
Mij w8m ^  wyżej uchybił godności sądu, zaś dr.M LI j , m n J | .  , . , . -i   j _ i •"fil iż teK0- ponieważ nie ulega wątpli-

ujjów Tr*1̂  powód do tego wszystkiego. Reszty 
V 1 ®iięd»v *ał. nie u k arał, ponieważ byó może, 

^  Z; . . 1 lmi tacy, którzy na takie postępo- 
Di„ e si§ “ ie zgadzali, a Trybunał nie 

6 «zli Wla::vch, za to zaś, że jako koledzy
2 kolegami, sąd karaó nie może.

Okr»s ów ikońezył »ią, Jak wiadomo prz»j- 
śe itm  pod rządy auitrjatki* (1846), uniwsisytetowi 
zaś zmiana władzy przyniosła stopniową gsrmani- 
zaoję.

W r. 1853 s ta ł się język niemisoki wykłado
wym w t wszystkich wydziałach. Oddziałało t* r ze 
czywiście jak najgorzej. Ledwie pedżwlgnlęty, urn 
w cz y te t  począł upadać i kto wie, jakie czekały go 
jeszczs kołuje, gdyby zrazu ezęśeiowe rozporządze
niem cezarskiem z d. 4go lutego 1801 a później 
oałkowiuie pedobsem rozporządzeniem z d. 4g» czer
wca 1869 nie przywróeene ma języka polcklego jako 
wykładowego. Odtąd rozpoczyna się znewu ekres po
myślnego rozwoju uniwersytetu i już dzisiaj odzy
skał on w znacznej ozęśoi dawną swą sławę i świe
tność.

W  r. 1864 liozył uniwersytet jagielloński 34 
profesoiów zwyczajnych, 2 na Jzwy czujny oh, 7 zastęp
ców i 8 docentów prywatuyeh, uczniów zać, zapi
sanych w półroczu zimowem było 371, a w letniem 
341, z esego na wydział teologji przypadało 66, na 
wydział prawa 129, na wydział lekarski 88, wresz
cie na filozeriozny 46.

Rok ten zaozął się pod bardzo nieprzyohylnt-  
mi auspiejami, gdyż senatu w rbranego przez grs- 
mjum profesorów (rektorat dostał się w udziale dr. 
Juljanowi Dunajewskiemu) mlnisterjuin nie potwier
dziło. skutkiem czego objął rządy „senat ektrojowa- 
ny“ ped rektoratem z urzędu obdarzonego tą gedoo- 
śeią dra Wacbholza (N! moa). Senat ten wezwało 
ministerjum do ustąpienia dopiero z końcem roku, a 
z wyborów wyszedł rektorem znowu dr. Dunajewski, 
członkami zaś senatu zostali ci sami, którzy przed
tem byli wybrani a przez ministerjum nie zatwier
dzeni.

W  sferze profesorów zanotowanych pod rubry
ką wymienionego roku spotykam, między innemi 
nazwisko Dietla (ur. 1804 t  1878). Dokturyzował się 
on w Wiedniu 1 tam też był od r. 1833 lekarzem 
miejskim w dzielnioy Wiedeń. Pracami sawodowemi 
wyrobiwszy sobis rozgłos, zesta l powołany w r. 1851 
na profesora do Krakowa i sawiadował tam kliniką 
a t  do r. 1865, kiedy to padł ofiarą dogorywającego 
eontralizmu, przeniesiony nagle został w etan spo
czynku. Odtąd ua inuent pelu pracował z równym 
dla sprawy powszeobntl pożytkiem. Został prezyden
tem m. Krakowa, posłował do Sejmu i do Rady 
państwa, a w uznaniu saeług powołał go Najj. Fan 
także do Izby Wyższej i udzielił mu orderu korony 
Żelaznej.

W  lutym r. 1866 zorganizowało się pierwsze 
ogólne stowarzyszenie młodzieży uniwersyteckiej : 
„ T o w a r z y s t w o  A k a d e m i c k i e  w z a j e 
m n e j  p o m o o f .  Przystąpili do niego wówczas 
wszysuy bez wyjątku studenci znajdujący się w uni
wersytecie w liczbie 330. W  roku 1868 powstała 
„ C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a . ”

Rok 1869 przyniósł uniwersytetowi bardzo miłą 
niespodziankę: katbdrę historji polskiej, którą poru- 
ozouo Szsjskiemu.

W  roku 1873 święcił uniwersytet czterechsetną 
rooznicę urodzin najznakomitszego t naace ze swoich 
uozniów, Mikołaja Kopernika.

W  roku 1875 przypadła wizytacja ówczesnego 
ministra oświaty dra Stremayra i śmierć jednego 
z najzasłużeńszych profesorów na wydziale filozoficz
nym, dra K rtm eia  (ur. 1806). Kremer po uKończe- 
niu nauk gimnazjalnych i uniwersyteckich słuchał 
w Berlinie Hegla, a w Paryżu Guizota. W  roku 
1831 walczył w szeregach narodowych. W  r. 1833 
uzyskał stopień dra praw i wstąpił do sądu; lei,z 
zrzekłszy się karjery na tem polu, założył (r, 1839) 
zakład wychowawczy męoki. w  roku 1844 był po
słem do Sejmu Woinego M iasta ; w roku 1847 zo
s ta ł  zastępcą profesora, a w roku 1851 profesorem 
zwyozajnym filozofji na uniwersytecie jagiellońskim.

W  roku 1876 ustąpił  z wydziału medycznego 
dr. Alfred Biesiadecki (ur. 1839 w Dukli). Na uni
wersytet uczęszczał w Wiedniu i tam uzyskał 1862 
stopnie akademickie. W  roku 1868 został powołany 
na Katedrę patologji w uniwersyteoie jagiellońsKim. 
Po porzuceniu tej katedry został radzoą namiestnic
twa i referentem spraw lekarskich w Galicji. W  zi
mie 1878/9 padał dżumę w Wetlanoe nad Wołgą.

W roku 1877 przeizedł na emeryturę prezee 
Ąkaąąmji Umtejętnośoi dr. Józef Majer (ur. 1808 
w Krakowie). Majer doktoryzował się z medyoyny i 
ebirurgji w Krakowie r. 1831, poezem wstąpił zaraz 
jako lekarz oataljonowy do wojska polsKiego. W  r. 
1835 został prefosorem uniwersytetu. Później posło
wał kilkakrotnie do Sejmu, wreszoie mianowany zo- 
etał dożywetnim ciłonkieta Izby panów.

W  roku 1880 ustąp ił  ze swej katedry dr. Du
najewski, powołany przez Najj. Pana na stanowisko 
ministra skarbu. Urodzony w Stanisławowie r. 1824 
uoz«iczczał na uniwersytet we Lwowie i w Wiedniu. 
W  roku 1850 został zastępoą profesera umiejętności 
politycznych w uniwersytecie jagiellońskim. P rzenie
siony w roku 1855 do Preszburga objął w pięć lat 
potem katedrę eKonomji politycznej 1 prawa admini
stracyjnego w uniwersytecie lwowskim, a w r. 1861 
przeszedł do uniwersytetu jagiellońskiego. Jako  re 
ktor uniwersytetu wszedł do Sejmu; później wybie
rany kilkakrotnie do Sejmu i do Rady państwa, za
ją ł tam tak wybitne stanowisko, że hr.  Taaffe, ob
jąwszy gabinet,  powierzył mu tekę finansów.

W  wymienionym n k u  1880 witał uniwersytet 
Najj Pana.

W  roku 1883 postradał wydział filozoficzny 
tego uniwereytetu najznakomitszą ewą ozdobę, dra 
Ssujskiego. Urodiony w reku 1835 w Tarnowie, po
słował Ssujeki od roku 1866 do Sejmu, a w latach 
1867 do 1869 do Rady państwa. W  roku 1869 za
mianowany profeeorem zwyczajnym histoiji polskiej, 
otrzymał w roku 1873 godność honorowego doktora 
filozofii. Stujeki należał też jako wybitny członek 
de wielu Tew arz /s tw  naukow yeh; w roku 1881 zo- 
et >ł mianowany dożywotnim ozłunkiem Izby panów.

Kronika uniwersytetu kończy się utworzeniem 
Collegium novum  w roku bieiąoym. Jak  zaś uniwer
sytet krakowski wzrósł w przeciągu tych dwudziestu 
Kilku lat na powadze i znaczeniu, dowodem tego 
fakt, że w loku bieżącym liczba uczniów doszła do 
1171, a profesorów do 46.

Po tej ogólnej kronice następują kroniki szcze- 
gółow« wezystkioh poszczególnych wydziałów jako- 
też zakładów uniwersyteckich ; dalej stan dzisiejszy 
uniwersytetu, fundaoyj stypendyjnych i młodzieży 
uniweriyteekiej.  Zamyka całą księgę <enne studjum 
dra A. Karbowiaka „O rektowach uniwersytetu ka
zimierzowskiego i jaglellońekiege w Krakowie wraz 
ze spisem wszystkich rektorów od roku 1400 do 
obwili obecnej.”

Autor, oparżezy się na źródłaoh, określa n a 
przód stanowisko rektora w uniwersytecie kazimie
rzowskim (od 1364 do 1400), następni# zaś rektera 
w uniwersyieoie jagiellońskim (od roku 1400 aż do 
naszyoh ozasów).

W  dalszym toku opieuje p. Karbowiak b er ła  i 
pieesęó rektorską i wyjaśnia ich pochodzenie; wre- 
ezcle omawia strój rektoreki, i zmiany, jakie ten 
•trój przechodził.

* Z teatru. W  dzisiejazem ozwarfcem przedsta
wieniu „Państwa Waoków*, których ocenę w felje- 
tonia podajemy, zajdzie oo do obsady zmianu : Mia
nowicie skutkiem przedłużającej się słabości p. Woj- 
dałowicza, rolę Zabawnii kiego odegra p. Z b o m -  
s t  i. Zapowiadana nowa tom edja „Karjery” zestała 
wycofaną z pr igramu i odłożoną ad calendas grae- 
cas... Natemisst „Zimvwa powieść. Ssekepir^, w 
przyetły piątek ukaże się najprawdopodobniej już 
n le tawtdm e W  bieiąoy ześ piątek edegraną 1 ędzie 
po raz pierwszy komedja Paulscu’a w 4 aktach p. t. 
„Falkelstrom i eynowle.

Słabość p. Wojdałowieza i jednej z nowoza 
angażowanych artystek operewych wpłynęło na zu
pełną zmianę repertoaru który w pierwotnym skła- 
dsie wyglądał bardzo sajmująoo. Ju tro  zamiast „Tra 
r ia ty ” i projektowanej później „ŻydĆwki” ma być 
danym „Faust„ z p a l i ą  R a d w a n  w roli Małgo
rzaty a panną P  o r  t h, znaną we Lwowie amatorką 
jako Sieblem. Z-st.

g ro ź n ą  ka ta s t ro fę ,  k tórej w szyscy  co chw ila  się 
sp odz iew a jąc ,  tak  p rzec ież  m ocno się boją.

W eso łe  in te rm ezzo  s tanow ił  n a to m ia s t  szo
w in is tyczny  a r ty k u ł  Nowego W rem eni „Ozy b ę 
dzie w o jn a ?  W ielki i m ały  św ia t  f inansow y chę- 
tni iby się zgodził  n a  to^tj aby wojna rosy jska 
je d y n ie  od woli Rosji by ła  za leżną j a k  tego  so
bie  życzy N . W r  bo j e s t  tego pew ną ,  co z re sz ią  
uradzono  pow szechn ie ,  że w tak im  razie  p an o 
w ałby  w ieczys ty  pokój w E urop ie ,  to też sp e k u 
lacja  z a p o m in a ją c  o wszelk*cii in n y c h  ch m u ra ch  
po l i tycznych ,  o d d aw a ła  się przez chw ilę  dobrem u 
hum orow i w d z ię cz n a  Nowemu W r^ n e tr  za jego 
odkrycia  bo m a  to p rze d ś  wiadczenie, że w ieczne 
k łopoty  f inansow e ca ra tu  n ie  pozwolą m u  tak  
prędko  m ącić b łogiego spokoju  Z achodu ,

L*cz w raca jąc  od ż a r tu  do rzeczywistości,  
m u i i a ła  znow u ip e k u la c ja  p rz y b ra ć  nieeo  k w a 
śn ą  m iną ,  d sw ie d i ia w sz y  się o u c h w a le  n iem isc -  
kiej R ady  gospoda rcze j  w sp raw ie  p o d w yższen ia  
ce ł  zbożowych.

Podobn ie  n ie m iłą  b y ła  pog łoska  o zap ro -  
w fd z e n iu  nowego sy s tem u  k a ra b in ó w  w N ie m 
czech, o k tórej w spom ina  Post, a k tó ra  na b e r 
l iń s k ą  g ie łd ą  n ie k o rz y s tn y  w yw ar ła  w pływ .

W obec ty lu  ró żu o ro d n y ch  w iadom ości w cale 
n ie p rz y jem n y ch  dla speku lac ji  m u s ia ła  g ie łd a  
strac ić  dobry  h u m o r  w yw ołany  a r ty k u łem  N o 
wego W rem eni i zap łac ić  chwilę śm iechu  sz e re 
g iem  '•edukcyj. Z tych  n a  u w ag ę  za s ługu je  s p a 
dek  la e n d e rb a n k ó w  m a jący  być  w zw iązku z ro z 
ch w ia n ie m  się  p ro jek tu  fuzji w ęg ie rsk iego  ban k u  
krajow ego z b ank iem  kom erc ja lnym .

; N o tow ano ;
K re d y ty  a o s tr jac k ie  282-30, w ęg ie rsk ie  

287, un iony  211 50, ang lobank i 111’— , laen- 
d e rh a n k i  222-— , b a n k v e re in y  9 1 -3 0 ,  ludwiki 
211-50, czerniowieckie 220-75, r e n ta  wspólna 81 •751 
s r e b r n a  82 '95 , z ło ta  au s t r ja c k a  112-90, pap ierow a 
5 %  96 25, złota w ęg ie rsk a  98 85, oap ierow a 
5 (/» 86 70, ru b le  111-25.

Telegramy ,  Przeglądu1*.

Rozmaitości.
— Polacy w AnglJI. —  O ziomkach naszych 

w państwie Wielkiej Brytanji ciekawe podaje szcze
góły petersburski K raj. t

W  O urdlff mieszka Spiryion Kliizuzewski; jes t  
on pierwszym złotnikiem miasta. Iwicki (Warsza
wianin) i Rotyra założyli tamże fabrykę nartędzi 
matematycznych. — W  Brystelu Józef  Trębicki po
siada jednę a największych fabryk tytoniu. W  Shef
field znany jest i powszechnie szanowany fabrykant 
szkatułek Jan  F igarB ki; Władysław Lisowski zaj
muje tamże posadę naczelnika w jednej z najwię- 
kszyoh rekodziclni nożowniozyoh, a Rejowski jest 
właścicielem znacznego sklepu towarów kolonjalnycb. 
Znany inżynier Adam Biernacki przeniósł Bię obe
cnie de Indyj, a rodzinę pozostawił w Glasgowie; 
mianowany on został angielskim zawiaaowoą indyj
skich kolei. —  Znakomity skład futer w Londynie 
należy uo Nowakowskiego; jeden z pierwszych za
kładów otograficznyih do hr. Ostroroga, a fryzjerski 
do Kajetana Sobocińskiego z W a rsz a w y ; tamże u trzy 
muje skład narzędzi optycznych Leon Kokoslński, z 
Gettlich ze Lwowa Jest sławnym złotnikiim. Z Jego 
pracowni wyszedł wachlarz, efiarowany ks. Stefanj! 
na balu polskim.

— Także powód d o  sam obójstw a. W P a ry 
żu odebrał sobie żyoie pewien jegomość. Wypadki 
podobne zdarzają się oodslsń i ten nie zasługiwałby 
na zanot iwanie, gdyby nie pobudka, która spowodo
wała samobójetwo. D. był wielkim zwolennikiem 
wina szampańskiego, ktćrn konsumował w ilościach 
bajecznyoh. Otóż skutkiem straty ulokowanego kapi
ta łu ,  musiał odmówić sobie tej rozkoszy, bez której 
życie wydawało mu się zbyt marnem. Rezpaliwsry 
więc fajerkę z węglami, postawił przed sobą ostatnie 
dwie butelki ulubionego nektaru i sącząc go powoli, 
wyzionął ducha.

Część ekonomiczna.
W i e d e ń  5. l is topada .

(Z )  N a u e t  ła tw o ść  z ja k  dzisia j odbyw ała  
się p ro lo n g ac ja  n ie zdo ła ła  u t rz y m a ć  ótfiflszy 
czas tendenc ji  p rze z  na leży te j  mocy, bo ze 
wszech s t ro n  n a d s y ła n e  w iadom ości aosć  niemi* 
łego  były  d la  speku lac ji  ga tunku ,

Jeże l i  uch w a ła  kom is ji  o rderow ej p a r la m e n 
tu f rancusk iego  w sp raw ie  w ysadzen ia  osobnej 
ank ie ty  d la  spraw y C a ffa re l-W ilson -L im ous in  nie 
podobała  się g ie łdz ie  jako g rożąca  n o w e n  p rz e 
si len iem  g ab in e to w e m  —  to c iąg ła  n iem oc c e 
sa rza  W i lh e lm a  z a p e łn ia  j ą  p o w aż n ą  t ro sk ą  o 
n a jb l iż szą  przyszłość, z lekk im  t ru d em  od ki ku 
la t  p ie lęg n o w an eg o  pokoju eu rope jsk iego .  D la  
tsgo  ordy po kilkudniow ej p rze rw ie  nadesz ła  
az i° ia j depesza, że eesa rz  pokaza ł  s ię  w h is to -  
ry cz n em  oknie  n a r o in e m  pa łac u  podczas  zmiany 
s traż y ,  rad o ść  speku lac ji  by ła  w idoczną,  że zn^- 

' w u  p rzy n a im n ie j  o kilka dni n ap rzód  posunię to

aby  włoscy konsu low ie  p rzekonali  s ię  o tem, 
czy tak j e s t  w rzeczywistości .

S o f j a  7 l is to p ad a .  W czor aj p rzed  po łudn iem  
p rzy b y ł  pierwszy pociąg  kolejowy do Sofji.  P o 
m im o deszezu t łu m y  publiczności zg rom adz i ły  
się n a  dw orcu , poczem odby ł się b a n k ie t  d la  400 
osób. W  wspólnej uezcie w zią ł  u d z ia ł  takż* k s ią 
żę F e r d y n a n d  w orszaku  m in i s t ró w .  —  U  s to łu  
po lewej s t rony  księcia za s ia d ł  p rzeds ięb io rca  
budow y  Grozeff. K siążę  w swojej p rzem ow ie  z ło
żył p rzedew szys tK iem  swoje zyczen ia  d la  dok o ń 
czonej szczęś liw ie  budow y kolei.  Grozeff w  od 
powiedzi zaznaczył,  że przy końcu  b ieżącego r o 
ku  połączy kolej Sofję z C arybrodem .

E z y m  7 l is topada .  Z pow odu ośw iadczeń  
K alnoky’ego i u w a g  podn ie s ionych  w  deiegucji  
w ęgie rsk ie j ,  po w iad a  E iform a  iż p rzy jm u je  jc 
jako  pocieczaiąey dowód pom yślnej sy tuacji ,  do 
k tórej p rzyczyn il i  się je j  przyjacie le  i k tó rą  u -  
t r zy m ać  są  oni w s tan ie .

P rzyby ł  tu  am b aso d o r  au s tr jack i ,  h r a b ia
P a a r

a d e s ł a - r - e .

Od 1 października 1). r począwszy
zaprowadziłem nowe dla punlicznośoi szczególniej 

korzystne warnnki
k u p n a  l sp rzed aży

listów  zastaw nych , rbnt, obligacji, priory
tetów , akcyj i losów ,

zamierzająo tym sposobem rozszerzyć znacznie obrót 
interesów mego tantorn wymiany.

S o Ł ł - e l l e n / b e r g *
D om  handlowy i  kantor w ym iany  we Lwowie  
ul. Karola Ludwika L w gmachu gal. Tow. kr#d. ziem.

ADW OKAT
D i .  T- P O P I E L

mieszka pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzis 
przedtem byi °ąd apelacyjny.

S o f j a  7 l i i to p ad a .  (p ryw .)  *) M in is te r  fi- 
n a n ió w  z a m ie rz a  w ydać  5 m iljonów  bonów 
ska rbow ych ,  k tó re  ku rsow ałyby  tylko w ew nątrz  
k ia ju .  U z y s k a n a  tym  sposobem  su m a  u c z y n i ła 
by zapew ne pożyczkę zby teczną .

Spó r  kośc ie lno  p ań s tw o w y  zaostrza  się.
B e l g r a d  7 l is topada ,  (p ryw .)  *) Z w o łan ie  

sk u p c zy n y  do B e lg ra d u ,  a n ie  do N lszu ,  n a s t ą 
piło  d la  zaoszczędzenia  bardzo  znacznyi b  ko 
sz tów  przenobin  b iu r  i podróży. N isz  w ysyła  
d ep u tae ję  z p ro śb ą  o odw ołan ie  ukazu tego, k tó 
ry  m ia s tu  te m u  z a g raża  ru iną .

P e t e r s b u r g  7 l is topada ,  (pryw .)  *) Z K au 
kazu  n a  rozkaz n a m ie s tn ik a  w y d a 'o n o  w szys tk ich  
obcych  żydów.

W e d łu g  w y ra zó w  m m i s t e r j a ^ y c h ,  w la ta c h  
1881— 1 8 867  w yem igrow ało  z R os j i  do A m eryk i 
(g łów nie  do Brazylj i )  114.000 żydów.

Bukareszt 7 l is topada ,  (p ryw .)  *) W to 
w arzys tw ie  k ilku  dyp lom atów  m in i s te r  sp raw  
za g raE ic zn y eb  tak  w yraz i ł  się o poufnych  z a p y 
tan iach  z B e lg rad u  i ze S o f i i : „ Jeszcze  nie n a d 
szedł czas d la  federacji  ba łkańsk ie j ,  a  p r z y n a j -  
wniej R u m u n ja  m ięszać  się do czegoś podobnego 
nie  może. N a jw a ż n ie js z ą  d la  n iej rzeczą  je s t  
w e w n ę t rz n a  konso lidac ja ,  w zm ocn ien ie  w łasne j  
pozycji. Do t rudnośc i ,  w k tó rych  z n a jd u ją  się 
są s iedz i  je j ,  w żaden  sposób m ięszać  się  n ie  m o
że, a  w ogóle dopóki k s iążę  n a  t ro n ie  w Sofji 
n ie  będzie  u z n a n y m  przez E u ro p ę ,  ż a d n a  u k ła d y  
p a ń s tw  b a łg a ń sk ie b  n ie  pow iodą s ię ”

U tw orzono  tu ta j  l i g ę  o p o r u .  S k ład a  8'ę 
ona  z członków w szys tk ich  s t ro n n ic tw ,  gdyż 
w szy i tk ie  narzeka ją  n a  nadużycie adm in is t rac j i .  
L ig a  może się s tać  g ro ź n ą  l la  g a b in e tu .

B e l g r a d  7 lis topada ,  (p ryw .)  *) Obowiązek 
s łużby  wojskowej zam ie rza  r z ą d  ograniczyć z 2 
na  1 rok, p rzez  co rocznie zaoszczędzi 5 m iljo 
nów dena rów .

L o n d y n  7 l is to p ad a  (p ryw .)  *) In fo rm ac ja  
urzędowa. W  K airze  połowa ludnośc i za p ad ła  na  
ty fo ida lną  febrę ,  spow odow aną wilgocią, gdyż  z n a 
czne p rz e s t r z e n ie  k raju  są  je szcze  pod w odą w e 
zbranego  Nilu. —  F e b r a  ta  nie j e s t  an i  e p id em i
czną,  an i śm ie r te ln ą ,  lecz wojsku an g ie lsk iem u  
n ie zm ie rn ie  dokucza.

M 'ędzy  D o ngo lą  a S a r ra s c m  zg rom adziło  s ię  
5000 derw iszów i b u d u ją  obw arow any  obóz. Do 
W a d y  Halfy w ysłano  znowu ba ta l jo n  rezerw y.

Sofjja 7 l is topada ,  (p ryw .)  *) Rozpuszczono 
rezerw ę ,  a k o m p a n je  wojska zredukow ano ze 100 
n a  70 i 75 ludzi  d la  oszczędnośc i,  a w p rze w i
dyw aniu  d ług iego  pokoju.

P a r y ż  7 l is to p ad a  (pryw .)  *) W  sp raw ach  
m a ro k k a ń sk ie j  b ie rze  cz y n n y  u d r -a ł  tu te jszy  
R o tsch i id  n a  in s ta n c ję  żydów z T a n g ie m ,  k tórych  
ta m  je s t  7000 i tw orzą  ludność  m a ją c ą  pod 
politycznym  i han d lo w y m  w zg lędem  n a jw iększy  
wpływ.

B e r l i n  7 l is topada .  C e sarz  p rz e sp a ł  dzi-  
s ie iszą  l o c  spokojn ie  i n ie  doznaw ał  żad n y ch  
boleści. P odczas  zaciągania w a r t  w pa łacu ,  u k a 
za ł  się w oknie , po czem  p rzed  po łudn iem  p rz y j
m o w ał  ks. H e n ry k a ,  gen . A bedy lU , a po po łu
d n iu  w y s łu c h a ł  r a p o r tu  s e k re ta rz a  paL. tw ow ego, 
H e r b e r t a  B ism arka .

L o n d y n  7 l is to p ad a .  S zef  policji W a r re n  
zakaza ł  w szys tk ich  pochodów i m a n 'fe s tac y j  n a  
u licach w t. z, „dn iu  lo rd a  m a jo ra ” (9 bm.).

K a i r  7 l is to p ad a .  P o n iew aż  ostatni® w ia 
domości ł  W a d y -H a lfy  b r z m ią  pokojowo, w s t r z y 
m a n o  część n ie w y p ra w io n y ch  jeszcze  w droga 
posiłków. O dszed ł do W a d y - H s l f ty  6 b. m. t T=- 
ko b a ta l jo n  ża n d a rm e rj i ,  złożony z kraiowców.

K o n s t a n t y n o p o l  7 l is topada .  D on ies ien ie  
b iu ra  R eutera . O rm ia ń sk i  p a t r j a r c h a  t rw a  s t a 
nowczo przy swej p ro śb ie  o dym sję  i tylko 
w?ów czas ją  cofnie, je ś l i  P o r ta  spe łn i  jego  ż ą 
dania .

P o r ta  o trzym ała  w czora j  ofic: i.lne po w iad a 
m ian ie  o z«wju.3iu konw enc ji  co do k a n a łu  sue- 
skiego. N: d tą  spraw., b ęd z ie  o b rad o w a ła  b e z 
zw łocznie  r a d a  m Li-strów . N iep ra w d ą  ;e*d ja k o 
by zag ran ic zn e  legac je  p rz y g o to w y w ały  jaką 
w sp ó ln ą  no tę  przec-w  sz e rzą cem u  się b r y g a n ty -  
zmowi. J

R ząd  tu rec k i  w y sad z i ł  oficjalna ank ie tę  
■ sp raw ie  w ym ordow ania  0 0 .  J e z u i tó w  w  Sku-

TH. , i t e ży  7 H8tu pada ,- P o ? ie w a * p rzedw czo ra j
ze b ra ła  B'« Izb a  w kom plec ie ,  odroczono  na-  

s tę p n e  n o s ie d ze m e  do środy , w k t ó r r m to d n iu  
n a s tą p i  w ybór  p ie zy d e n ta .  EM o.se  finansowe 
p rze d ło ży  T rikup is

R z y m  7 p aździern ika .  W - d ł u g  don ie s ien ia  
do R ifo rm y  z K o n s ta n ty ro p o la ,  “r z y D y ło  tam  
z A b isy n ji  orzez  T ripo lis  trtśą.oh kozaków . Z daje  
się, że tą  d rogą o trzym u ,e  A o is y n ja  dość często 
t r a n sp o r ty  d la  sw«; arm ji.  K o re s p o d e n t  uważa- 
te n  d o m y sł  za w ielce p ra w d o p o d o b n y  i w*^wa,

Z  shohwyck targów.

7 listopada Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica
Łyto
Jęoznlicó
Owiet
Groch
Wyka
Rzepak

6 40 - 7  15 
4 50 5 20 
4 -3 0 -5 .-  
4 2 0 - 5 -  

5.— 
■— 4 50 

9.75 10.70

6 3 0 - 7  -  
4 35 -  5. -  
3 75 - 5  10 
3 95 -5.15 
4. 8 -  
3.85—4-40 
9.50 10.50

6 20—7 — 
4.25—5 —
4.-----
3 .9 0 -5 . -  
4.— 8—  
3.50-4.50 
9.— 10 50

6.60-7.25 
4.50-5 25 
4 75-6.50 
4 10—5 20 
4-75 8 50
4.----- 4 75
10.-1070

Lniana* 
Konic. cz9r. 
Konia, biała. 
Konic, siwcd.

30.----- .45 30.42.42- 
40.—48.—

2 2 .-4 0  
37.—5 0 .-

3 5 . -4 6 . -  
40 55—

______________

WBSjetho 100 kilo n e tto  be* worfc*
Ohmisi *s 5ć Mio Joco Lwów *ł 20. — 55 nominauie. 

Okowita *a 10 OOU liti proc. Lw >w loco 2b-— do 26.50 
Wiedeń 7 listopada. Menica od 7-70 Jo 7 80. Zyto od 
6 25 d o —-—.Okowita26,25— d o B e r l in  " iUtopadg. 
P-oeutca 1 6 1 - d o  171— Zyto 120 50 do .28-75 Ok >wita 
9 8 — do 101 50, Peuzt 7 listopada. Fisenica 7.30 d o —1— 
Zyto 5.70 do — —• Okowita 25 75 do —.- -.
itsai

J Ł n r s r t  g - i e l d o w e .
W i e d e ń  dnia 7 listopada. Gadzina 10 minut 5S. 

Rentu wspólna papierowa 8 1 7 5  Renta wspólna sre
b rna 82 85 Renta 4 %  złota 112.10. Renta 5 %  p a
pierowa 96.40 Akcje b»nku austro-węgierskiego 
8 8 8 . — Akcje austrjaokio kiedytowe 282.3 0. Fonty 
szterlmgi 125-20 Napoleondory 09 90 —.Marki n iem ie
ckie 61 .45— .

L w ó w .  Z Isby hsndlowej, 7 listopada 1887.
1. Akcie aa sCnkg 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bes dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lod. P00 zł. m. k. 210 —  213 50
„ lwow. ozer.-jsss. 200 zł. w. a. 221 —  P24 50

B anku hypcL g»bc. 200 zł. w. a. 281 286 —
% krodyt. g- lic. 200 zł. w. a. 211 — 216

2. L is ty  zastawni ea 100 e h .
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a.  ------ ------------

,  5 „ „ 99 50 100 50
p „ „ 5 * prern. 102 25 103 25

Baskn  krajowego 4 ‘/» °/<j w. a. 95 50 96 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 160 (iO 101 60

,  „ 4 .  ,  91 50 92 50
„ „ 4>/. .  95 75 96 75

3. L is ty  dłużne za 100 tłr .
G . Z. kr. wł. (d. S d l  3°/o w likw. £1 —  U  -
.  .  .  ,  (d- 5»/,) 2 ’/ j “/o „ 45 -  48 -

Ł  Ohligi ea loO ołr.
Indemoizccyjne gsiic 5 prc. m. k. 104 105
Kom. banku i r a j .  5 p:c. w. a. I cm. 1 0 j  —  101 —
P d  kraj.  z r. 1873 6 ro w. a. 103 50 105 50

„ 1883 4 ‘/i “/• .  ®3 50 95 —
5. L o sy ,

Losy miast* Kraków- . 18 75 20  75
(Stanisławowa . 32 —  35

6 . M onety.
D ukat holenderski . - ■ 5j82 K92
D ukat c e sa rsk i . 5 88
Napoleondor , ■ 8 8 7
1 ółimperjał rosyjski . • 10 *4 10 d i
Rubel rosyjski srebrny . . 1‘40 r o t

„ „ papierowy . . 1 10—  J ‘12 —
100 mureli; niemieckich . 61.2b 61.85

Poci
podług zegeru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

*“) Przedrul wzbroniony.

Z Krakowa . . •
,  PodwołoczTsk . . . 
„ „ na Podzamcze
, C*e niowieo .
.  Stanisłr wowa . . .

Ze Lwowa e t tu ą
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5.50 9.27 11.35
10.24 8.05 3.60
10.10 2.28 8.19
10 3 ?.S5 5 SU

6 36 Ł.35 9.29

10.44 4.10 4.50
6.10 1C.25 12.38
6.22 1( .55 1.0r
6.20 11 OS 12.J2
9.34 6.C5 .20

66■r

7.06

8.10Do Krakowa . . . .
„ Poćwołoczyek . .
„ „ i  Podxamcxa 
M Czerniowiec . .
„ Stanisławowa . .

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg OBobowy o g. i  m. 35 

Z Stryja Chyrnws pr  ych. pociąg oiohowjjo g- 4 tu. J
0 godz. 8 m. 69. , „

Z fcawocłnego, Chyrowa, Mtamsławnwa, Stryja 1 Hu- 
eiatyna przychouzi pociąg osobowy o gcd*. 1 m. 35. 

i Z e Lw ow a odchodzą :
Do Husiatyna odcŁ pociąg osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 8 m, 04. — Do Stryja, Ohyrowc odcl >dzi po
ciąg osobowy (fi g. 8 m. 04. — Do St-yja, Cnyrowa i Ła-
wn znego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47
i o g- 6. m. 80. . ■ t

Utcaga ’ GodtiiiT oznaczona grupemi liczbami ozna- 
ciają porę nocn^ od godiiny 6 wieczór do 5.59 m, 1^11*9
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Klejnot kapłanów.
(Z angielsMego).

(Uir.g dalszy).

—  Pani —  rzekł Ouff, a jago szare oko sp o 
częło badawczo na twarzy nasza] p an ien : i  —  
ten  pan dał nam w rękę n i i  przewodnią...  j e s 
tem  głęboko o tem przekonany.

Panna Rachela spróbowała spojrzeć panu  
Franklinowi w oczy;  mówię, sp ióbew ałt ,  bo od
wróciła s ię  natycnm iast,  ja sb y  z m k sz a u a  i strwo
żona. Zaczerwieniła  eię, poism  zbladł*, a twarz  
jej przybrała jakiś dziwny wyraz, który mnie  
przestraszył.

—  A  teraz, gdy odpowiedziałem  na sapytani*  
pani —  rzekł sierżant —  uiech mi będzie wolno  
zapytać o coś ze swej strony. Czy nie poimfisz  
pani m nie  objaśniś, kto i kiedy uszkodził tę 
część m alcw id ła  na drzwiach V

Panna Rachela, jakby nie s łysząc  jego m o
wy rzekła zaown:

—  Czy jesteś  pan urzędnikiem ] 'olicyjaym ?
— Do usług pani. 8'orźant Cuffe biura ś led 

czego.
—  Ozy zdanie młodej, n iedoświadczonej k o 

biety może mieć dla pana jakąi> wartość?
- •  Proszę o nie.

Wykonywaj pan w.ęr, swoją powinność sam  
jeden  i nie pozwól panu Blaka, aby ci w czom-  
kolwiekbądź dopomagał.

W jej spojrzeniu, w g ło s ie  którym móiriła  
te wyrazy, ; malowała jt.if taka zawziętość prze
ciwko panu Fraukbnow i, źu jakkolwiek znałem  
pannę Rachelę od urodsenia i byłem do niej 
przywiązany prawie tak, jak do samej milady,  
,«dnak zawstydziłem  się za nia — pierwszy raz 
w życiu.

Sierżant n ie  "puszczał z u.ej badawczego
eka

— Dziękuję pani —  rzekł swelna. — Ale czy  
nie m ógłbym  uzyskać wyjaśnienia co do tej 
plamy ? Może pani spowodowałaś ją przez n ieo
strożność ?

—  Nic w i .m  nie o ładnej plamie.
To powiedziawszy, odeszła i zamknęła się  

na klucz w sypialni.  Jak wprzód, tak i teraz, 
usłysza łem , i e  wy buchnęła g łośn ym  płaczem.

N ie  miałem odw spojrzeć sierżantowi 
w oczy. Obróciłem się do pan* F ra n k l i ia ,  ktśry 
był jeszcze bardziej odsm nie zasmucony tem, co 
zaszło.

—  Mówiłam ei, że jts^em niespokojny o R a
chelę —  rzskł — widzisz sam, zs miałem s łu sz 
ność ?

— Zguba djamentu rozdrażniła n ieco pannę  
Verind&r —  z a u w iż y ł  pa* Cudy —  klejnot t a i  
kosztowny... łatwo poję!— to rzecz naturalna, bar
dzo naturalna!

B yły  to n i e m i  te sama w y r s s y ,  które 
p owiedsiałem  dnia p o p r zed n ieg o , gdy panni 
Rachela  tak nietaktownie z nim się o b e s z ł s ; a 
teraz człowiek obcy, policjant, podebnemi pobud
kami wyjaśnił jej postępowanie 1 D reszcz mnie  
przeszedł, sam nie wiem dlaczego. Było  to j ‘ k » ,  
przeczucie, że newe a straszliwe światło zbyt 
rychło rozjaśni tę sprawę.

—  Młodym pannom  trzeba nieraz w,ole prze
baczyć —  rzekł sierżant do pana Franklina ; —  
zapomnijmy więc o tem, co się  stało, i weźmy  
się napowrót do dzieła. Dzięki panu, w iem y Jaż 
w jakim czasie malowidło mog<o być zupełni*  
suche. Teraz należy wyjaśnić punkt drugi, m ia
nowicie ostatnią chwilę , w której ktokolwlek-  
bądź m iał sposobność widzenia tych drzwi prtod  
ich uszkodzeniem. Sądzę, ż# mnie p*n - ro?u- 
missz.

P rn  Franklin zrobił wysilenie, aby eder-  
wae myśl swoję o l  panny Rasholi i zwrścić  
u w ? g ,  na to, co de niego mowioro.

—  Jeśli  się nie mylę —  rtsk ł  —  id«.i# panu 
o rozwiązanie jak najusilnejsse kwestji esasu, 
przez so i zakres b adtń  zamknie i ię w eiaśnioj-  
ezy granicajm.

—  Z g s i ł e ś  pan —  odparł sierżant. —  Csy 
widziałeś pan swoje dzieło wieczorem we środę?

— N ie  pamiętam.
—  A  pan ? r iek ł  sierżant do mnie.
— I ja nie pamiętam.
—  Kto ostatni był tu, w tym pokoju, we środę  

wioosorem ?
—  Zdaje się, że panna Rscheia.

tu

P an  Franklin przerwał mi, mówiąc:
—  Albo twoj* córka, Gabrjelu.
—  Panie Betieredge, bądś łaskaw zawołać  

swoję córkę... zaesekaj pan...
Tu sierżant odprowadził mni< do okna i 

rzekł półgłosem, tak, te  tylko ja  m ig ie m  go 
• ły izoć .

—  Pan  Seergraye doręezył mi obszerny ra
port ze swojej dsia ła lneści w tej sprawie. M ię
dzy innemi napisa ł tam wyraźnie, że udało mu  
się rezjątrzyć i eburzyć wszystk ich  służących.  
T rziba  ich  uspokelć koniecznie. O św ia łc s  im 
pan zatem meje ukłony i powiedz najprzód, i e  
nie mam wcale dowodu na to, aby djameut zo
sta ł istotnie skradzieny ; dotyehezas w idzę tylko 
te  zginął.  Powtórz, i e  będąc wezwany do od
szukania zfu b y ,  proczę wszystkich deniowników  
aby zechcieli, wedle sił  i możności, depumagać 
mi w tem przsdsięwzięsiu .

—  A esy mi weine, panie sierżancie, jeszcze  
o jednej rzeczy uwiadomić k obie ty?  —  zapy
tałem.

— O czernie takiem ?
■— Czy mogą chodzić po całym  domu i rosle-  

kownć się w swoich pokojach, jak dawniej?
—  Nie mam nie przoeiwke temu.
— To pozz olanie zjedna je panu wszystkie,  

od kueharki do pemywaczki.
—  Idź pan, idź i spraw się  szybko a debrze. 

W  pięć minut wszyeto było za łstw iene  i
to t a k  pumyśluie, że m usiałem  u tyć  całej sw o 
jej p o w a g i ,  aby pow strzjm eć kobiety, które 
"hciały gromadą całą udać eię do eierżenta i 
składać d ob row oln e  zeznania. Zauważyłem, że 
pan Ouff ocenił wartość mejej córki. P ow ese la ł  
nawet i popatrzył na nią takim wzrokiem, jakim  
przyglądał się poprzednio różom w o g io d z is j fc o  
też była te moja córka —  we w s s y s tk ie n .  Do  
matki, dzięki Bogu, w eaie  a weale nie była p»-  
dobną. ■

Oto zeznanie Penelopy;
„Od początku do Lońca była obecną m alo

waniu drzwi, ponieważ pomagała przyreąasać  
tarby; w kilka godzin po ukończeniu roboty, a 
potem koło p ółnscy ,  w id n a ła  drrwi w eale nie  
•szkodzono. Zegar właśnie wydzw aniał d w u sa-  

gdy pożegnawszy twoją panią, w e n ł a  do 
salo "Ioniku, a pamiętając, ża m alowidła je sz cz e  nie

vry«Ciło, przesunęła się Ntroźnie p rzn ed rzw i;  
nie  może vrprawdsie ręczyć, czy się przypadkiem  
nie otarła o nie, ale może pokazać suknię, któ
rą U go  dnia m u ła  na sobie i którą jej ojeiee 
tak ie  pozna. Przynosi suknię i wszystkie spó
dniczki; oglądanie ich zabiera wielo czasu, lecz  
nie ma ani śladu splamienia. —  Koniec zezna
nia Peneiopy. —  Bardzo naiwne i naeeehewane  
znam ieniem  prawdy. Podpuauo sierżant Ouff.*

N astęp nie  sierżant zapytał mnie, esy  nie  
m t w domu wi lkieh p«ów, które ocierając się 
o drzwi, m ogły  sp o in d e w a ć  uszkodzenie. D o 
w iedziawszy  się, że to było n iem ozebnem , wziął 
szkło powiększają*# i zaczął badać plamę. Ba
danie to nie wykazało, aby drzwi dotknięte pal- 
eam i; rodzaj starcia dewodził n ie iap rsscssn ie ,  
iż spowodowała ie odzież osoby, yrzechodsąeej  
ostreżnio koło niez&schniętbge malowidła. Z e 
stawiając zaś zegnania pana Franklina i P en e
lopy, ta osoba n u s is ła  być w saleniku między  
dwunastą a trzecią w nocy at środy na ezwartek.

Doprowadziwszy baduni# 4o tej,o punktu, 
sierżant przypem niał sebi# dopiere, że pan Seer-  
gravo jest  jeszcze  w pałacu, a la w e t  w tym sa 
mym pokoju, Obrócił się ku memu i wskazując  
ręką na drzwi, rzekł.

—  Ta drebnostka, jak ją pan nazwałeś , na
brał* wielkiego znaczenia  od chwili,  w której 
zwróciła aa siebie pańską uwagę. J e s t  ona, 
w obecnym  stanie  rzeezy, punktem wyjścia do 
poszukiwań w trzech rierunkach. Najprzód po
trzeba przekonać się. czy istnieje w pełacu odzież  
jpiam ione farbami. Powtóre, dewiedzieć się do 
kogo ta odzież należy. Potrzecie, wybadać, jak 
usprawiedliwi właśeieiel edzieży swoję bytność  
w saloniku między północą a trzecią rano. Jeś li  
odpowiedź na to pytanie nic wypadnie zadawal-  
niająco, te nie będzie potrzeba daleko szukać 
sprawcy kradzieży. Tę eaęść zadania ja biorę na 
siebie i proszę tylko, abyś mi pan peaostawił  
jednego  ze swych ludni do pomocy.

Inspektor m iał wiele szacunku dla s ła w n e
go Ouff, ale j e sz f t e  więcej miłości własnej. N e  tak 
dosadną krytykę swego postępowanie odeiął się jak  
umiał, widząc, źe musi zabrać się do odwrotu.

—  N ie  wyjawiłem zdania, o które mnie nie  
pytano —  rzekł eztywn* —  ale oddsjge tę spra
wę w pańskie rąee, zrobię tylko jedne maleńką

uli*
yeb'uwrgę. Bywają ludzie, pani# sieVź»ńc‘* 

cy kretow!nom rozmiary gór n iśb o tp  
gaam  pana. . do8tr^

—  B yw ają także ludzie, nieumieJW . pr**' 
kretowiny, bo patrzą w jórę ,  zaffli# 
przed siebie. 1,1

P# tbj replice, pan Ouff ir0 , J r ł  r$' 
lewo i odszedł ku oknu. Stanął, j t i  
w kieszenie, zam yśli ł  się i zaczął S  0|t»tn|łJ 
cichutku znaną piosenkę ludową 9 ” -
róŁy*. s0 lep1'

Przekonałem  się później, f dJ® Jn»* 
poznał, że to zapem nienie się  (infcC! 1 (yu>p*f 
gwizdania nie mogę) byłs u n iego ®»wl 1 ■ |tJ  i’1' 
matem wielkiego natężenia um ysłu; ® r̂udD01i 
ke wtsdy, gdy s i l i ł  się rozwikłać jD  L . jbi\ 
albo obmyślał plan „ziałania. „Oei! Ljj 
wideesnie była mu wislką pomosą w 
lach. D om yśla łem  eie, że ta pioseak- P l  \4 
nająca mu ulubien# iw ia ty ,  zgodna W 1 jfiŝ ' 
upodobaniami, ais pogwizdywana prł® ^ i j 5' 
stawała się melodją nad wszelki wyr*z

{ S .

I,.'I».

ił 5‘
d

1 ponurą. i,p
Skończywszy gw i-Jać ,  sierżant P® 

środek pekoju i zatrzymał się, pogrąż01,’ ^  
..........................  u r z w io d V

m 1
ślaeh  i z okism wlepionem  
panny Raohsli W  chwilę pote: ocz
m yślenia, k iw nął g łewą, jakby chciał $jit
Mtak bęasio dobrze” —  i zwróciwszyciwszy
oznajmił, ż t  pragnie widzieć się z lady^v*jj

Wychodząc a pokoju, usłyszał*®  
Franiriin zadał sierżantowi p y t a n ie :

—  Ozy zaczynasz pan dem yślać się, * 
djament ? .ji -

Zatrzymałem eię, wyczekują* ci*»* 
powisdzi.

—  N ikt ni# ukradł djamentu ,

pŁIŁ 0uff‘
Zdum ieliśm y się obydwaj, posły*** 

dziwne zdanie i zaszęliśm y nalegać, ab)^ 
bliżej wyjaśnił. J  ,

i>r
h
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s
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—  Cierpliwości, moi panowie, cierpl’̂ j(lD
rzekł sierżant, —  nie mam jesseze  
materjałów, n iezbędnych  
mtglówki.

de rozw ią i*nl*
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IZYDOR WOHL
u l ic a  Sykstufcka 1. 6.
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poieca Szan. P .  T . Publicxnoś»i 

SWÓJ W Y Ł Ą C Z N Y  sk łafl

H E R B A T Y
R O S S Y J S K I E J .

W edług obok stojącego cennika.

1741) s an 
K ay so w , d*ik. czarna '/« k jip  • 

.  m slang* ,  , . .
Sus/O iig, w yberna  „ „ .

irą jlsp iza  „ . •
M e lan g e  k e ra  *anowa „ „ ■ ■
F p  (tfr . I. » » • •

u -c z u H n {  „ U :  * ,  • •

i  1 .  1T1. .
K ri Tl (fu11* 1 r- 60 k-* S.P"p,'"l i
W iw y b sm a  '/ ,  kilo 

y s łe w k i 1 H p rim a  
Innu pin# n

Ili

i pin# n itru

40

551E 5Hl5 1 !3 K5 fi5 0 S&

G A LICY JSK I
3 \M KREDYTOWY

p rz y jm u je  w k ła d k i

' Ł«tVkaVe al«c#»ia odwroSńą pocittj 
opakow anie franco. Kupeuro ra b a t

ieł: s i ą & e c z i k l
i o p r o o e n t i o w i ^ j e  t a k o w e
1801 180 - y po

świec woskowych i blichownii. wosku §  

m  SCHUBUTHA i SYNA

rocznie.

S  f A C H I E e n r : ?  &  ł B R T S O i K S K I
1«84 6 -  10
polecają sta

■ w o  L w o y t I © ,  I S s m e l f :  1 .  3 2 , *3*1
J

sezon Jesienny I zimowy w największym wyborze po najumiarkuwańszych cen^

F ir & n k t, K a p y  i  k o c y k i  n a  ł ó ż k a ,  K o id r y ,  T P oŁ ozooh y  i  S z k a r p e tk i<

L W Ó W ,  R y n e k  4 5 .
polaea

nagrodzoną, srebrnomi medalami z a s ł u g i ,  z istniejących dotąd 
n a j p ię k n i e j s z ą  i  n a j tr ir a ls z ą

MASE do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach 

Nr. O b:«ia — Nr. 1 jasno-źMta — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa —
Nr. 4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na żądanie franeo.
UWAGA. W >st».tnich czasach namn«żył* się mnóitwo lichych 

naóladowiiictw naszej ma«y do podłogi, kióre tą w c*ni» wprawdzie niż
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy wieo przeu za- 
kupnem takowych. 1725 5 -fi

Krawatki, Szaliki, Pękawi- 
czki, Szelki, Spin;d, Chustki 
jedwabne na szyję i do nosa, 
Cyiindry składane atlasowe 
i  tybetowe itp. towary modne 

męzkie
r p o lm ca
M A G A Z Y N  R C W O £ C I

li’ / i ?1 i ł
£ • f , i l Ili
■? - 5 i i * i1! " / i ł / iiiw & 1* * /

6  i ł r -  S e n a t o y j n e l  K o n / e  I 
6 zl  THE FLOllA 6 r ł.

n»jtsśsz&, prfcktytssei d*br»e fsnk«jo- 
nujęes angielska maszyna do szycia

szyje wsjysUi* aiwterje. j t jće likasn^j-  
tsege styf me t ‘ ntjeilalejseego i akia.
ZupoUie 4» użytku g«ter,».Ctna tej *»•  
siyny wraz t i isyitsie^i pr*y»e»aml i 
6 :,;ła»»l Up. * "»ł Rcsijt* p#ć gwaram-

Cją ta  pobraniem pooZinwesn

TaborstrAsse 28 Wien.

1  L e ś n i c / j  |

O B B B B M Ł iu u u m m .m M w a 1 inamsB“ ™® ™ 1

■ T rv f y i ' tALAjd/i}ti(Lj,.i(>0 — AtAf.jłii

z w yższym  egzaminem  
etwowym, najlopszemi k
oretycznemi jak i p r a k f f l^ j f  
świadectwam i m łody, * j#J' T 
wolnego, poszukuje odp° ł  

nej posady \
t łp ,.
t i * v

Z g ł o s s c o i e reyjmuje
wyj'

155#

,t,%4

aS$B

JAN IHNAT0WSCZ
Braci Langner

poleca

niezawodne 1 wypróbowane środki do wywabiania  
w szelk ich  plam.

eentew .

L w ó w  l l a i i o k a  1. ltt.
Cenni/., na żądanie opiatni*

AMANDINA, usuwa plamy powita
ło x t t i i w  cukrowyth, Wędka, 
ledói itp., lakoa . . . .  25 

A PSElN a wye.pja plainy tlotte i 
Rfiatorjj jedwabnych koiorów. 23 

AUETINA nisaczy plamy alkaliczne 
i moczowe, flakoi ik . . .  25

BENZOLINa wywabia plamy tir  śte 
i potowe, maziowe i pekestere, 
flakonik mały iO et,, eały . SO 

BBAZTLlNA; prane w braeyliaie 
m.iterj* ezarne wypłowiał* i ? *- 
pl«m:one *dayek"ją pierrretmy £»- 
lor, połyski eztywneść pakiet OS 

ET1L1N L uin-ra , ' a m j  pewstałe z 
po Iłó-gf. z farb anilucwyeb, trawy 
Liiierów I »:n»ły, flakon . . 26

JANINA rozpuszcza pism/ czarne, 
powstałe na akórze jr jy  farbę ws- 
niu włoeów, flakonik . . .  80

JAVELINA nżyws, ei* do wywabia 
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powstclyeli z pi«a, 
wina czerwonego, owoeów, konGtnr 
atramentu itp , f lakon . . 2U

KWASEK w laeecakacb niywa się 
do czyszczenia palców z atrami a- 
tn, l a s e c z k a .................................. 00

centów.
KORZBN MTDLAKT biały, służy 

tu praiin msseryj jedwabiyea 
etłussezenyeh i abrudienysb pii- 
kiecik p» 2 et. 1 ........................... #4

MTDEŁIO ŻÓŁGIOłTB używa się 
do wywabiania plant zactaroJ/eb 
z mater/j kawfiniaayeb, welaii- 
nyeh 1 j.dwabayeb, X» * alsk 51 

ODAI.1BA, najlspsty żreki£ de ety- 
ł ie iin la  enklen męekleb, n«» >»* 
plamy pem tałe z kur*«, petm,*/- 
teala, miłka, piwa, kawy, eioke- 
l*dy, pleśni,’ wllfeel, żmletai: 1, 
rosełi itp , f la l* i  . . . .  IB 

OKSALINA wywabit, plony »tra- 
meutewe, rdsawe t krwawe, z pa
pieru i bielizny, fiasska 13

QU1LAJA, mat»rje włłaiaoe 1 )s- 
dwabee. prano w *dwarxc Q i‘Ial. 
t ra tą  plany 1 odiyakują żrieioś*, 
prgytom kolor seatorji nie ale
traci, p a k i e t ..................................C®

WT*rOK TBUFEInTTNOITT u s i 
wa pUw.y po tcz tew e,  oUjne 1 iy -  
w tr.nf, flakea . . .  . 8 *

'ZIEMIA NEK oezyszeza m ata r je  b ia 
łe wełniane z brudu  1 kurzu, 
p a k i e t .......................................  20

N abyć  m ożna we L W O W IE  
K o p e r n ik a  L 2. flot.el E u rope jsk i  
w^j.  —  W K R A K O W I E  S uk ienn ic*  1 
C A C H  R y n e k  ].

w sk lepach  w ła sn y c h  ulica 
i u lica  H a licka  róg  W »ło-

*0.

W T A R N O W I E  
W I E  w  ap tece  
i Zachar-skiego.

W  C Z E R N IO W  
Z. W  B I A Ł E J  w sk lep ie  p. W y s p ia ń s k i e j .—  
w ap tece  p. R e id a  (K ijas .)  —  W R ZESZO - 
p. K arp iń sk ie g o ,  w s k le p ac h  p: Jam ro z ik a

o

m  l i i  akcyjny

m m  m m m m i

1 ped firmą

Iti-bt Sifałkiswicz
d a w n i e j  M .  P a p p i u s

L w ó t7, u lica  ixka<dcinicka liczba 1 0 .,
wyszczegó ln iony  z a  w y k w i n t n o ś ć  g u s t u  w w y k o ń 
czeniu kape luszy  i s t rojów d s m s k ^ h  medalami za
sługi »a wys ta wac h  k rajowyeh w e Lw ow ie w  roku 
a377 i w Krakowie w  roku 1887 poleca się
1717 15 ł a ska w ym  względom P.  T. Pań .

a
C !W

kich petrzeDnych  
1747 1 - fi uasiela
Dr. Ernest TIII adw. we L 

ul. Jagiellońska l-
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dnia I kwietnia 1387 pooząvvszy
Lwowłs i przez fiJj* w Krakowie, Cier- 

i l  owcach-T .T&rn^polu

A s y g n a t y  k a s o w e
|  p ła te k  ts 30  (lni po w y p o w ie d z en iu  

,60 
„ 9 0

M j r  Z m ia n a  L o k a lu . rfSW as ,s;s stubp y

Ninioiisem matn 
Szan. P Tl Publiozuożó,

M 19 „

„ II 9 9 19

1441

Lwów 1 kwietnia 1837.
Z B v r e 3 c c S 6 ć |

(Przedrnk Bił bęśzi* płucony).

zaia.zyt uwiadomić 
itó, że mój obfloie 

zaopatrzony

CKł-AH FUTER
z plaou GNnchowskiego 1.31, Skarbkowsklogo 

zabudow ania przeniosłem  do

i l l c y  fe ó ir f t l i ie j  UcsbA I.
n a p rzec iw  kośc io ła  ka tedra lnego  

Utritiuuję n» fkiadsio wielki wybór 
damufelch 1 meskleh futer,  damskie £ar- 
itl tury z rozmaitych fu ter  i k-imezackle 

sbry pr możliwie ni*liicb ccuaeU. Wiail- 
kie r»» ł i r i te ia  załatwia się jak najspie
szniej orz_ na *pło’.y w ratach.

Kreślę się z nnjgłębmym szacunkiem 
A D C ł T  F I G C 1 B K  

1744 2 - 3 _____  ul Ttat alua 1. 7.

JlL
ulubi»uych utworów m uzycznych  
na fortepian śp. A l o j z e g o  L i 
p i ń s k i e g o ,  przeważnie tańeów,  
ja k ;  polo*»sew, mazurów, k t-  
dryli, psiak franc., mazurek, g a 

lopów, marszów etc. wszystko

1  E l r .
1741 3 - 4 .  sprzednje

Koięgarr.ia Polska
L. E. BartoszeirlczoYej

we Lwowie, pl*a H o l i e k i  liczba 14

ir e  L iro  w ie  p la c  H a l i c^  ^ T 

w  C ssern low cach  u l .
1*81 12 - f  p o le s a : f

Kołdry
KOBIERCE -

i - j ĄStory- i
W  KORKOWE

posłanki i chód11$
„Tapetowanie VVJ f  

czyon pokojl i cŁłYYgjS11 
mieszkań obejmuję ^

«i

i na prowincji*.

i O gn io trw ra ie  i  a a u a Z ? 1* 
o d  w ł a m a n i a

kum PP. Abonentów. Młody człen-Iek, kawalor, lletąej lat 
29 a naająoy ztale ntrzymanio, chciałb) 
zawrzeć małŻBńftwo z ęanną morah.', j 

, inteligentną. Zapytania lutowne o bliżoz* 
, uaczególe jako toż i fotografję upra»_„ 

magazyniera lub ka»: rn w danym razie łasKawia «a4iył*ć poi sdreeą. S. K. J  
mele iłożyć k»' cję. Łukawe rgłoszonis post-o rectantt Tłuste. Dyskrecja ściśle 
pod aore-ą: „Oflcjaiisb?.* p r. Łouatyn. Izostanie zachowana.

K A S S
Ekonom z dziewięcioletnią praktrka 

possuknje poiady okonrma, kontrolera, i
nśyyrano 1 nowo jak
• prz'dać a B. Berger a "*-.o 
1716 Brattnerstrass© >■

Hi  kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe,
wełniane i bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych1 cenach

Magazyn F. KNAUER i
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Odpowiedzialny redaktor W a d s s w  itła&£ov» sk L Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Filiera i Spółki (Nr. Telefonu 17‘f A)
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